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Zapomoga...
(ahj Funkcjonariusze państw ow i otrzymają, 

w  myśl uchwały Rady ministiów, zapomogę w 
wysokości czterdziestu pięciu procent swoich po­
borów miesięcznych. Wyniesie to w  przeciętnym 
stopniu uposażenia, więc w  stopniu dziesiątym 
90 zł. wypłaconym w dwóch ratach po 45 zł.

Jestto cały efekt zapowiadanych tylekrotnie 
przez rząd regu.acyj Ipiac, który staje się dziś ja­
kimś dziwolągiem.

CncieiiDyśmy zatem zapytać p. wrcepremjera I 
Bartla, czy istotnie on to składał tyle uroczystych 
przyrzeczeń, w sprawne poprawy bytu pracow­
ników państwowych, czy też jakiś zaprzysiężony 
i perfidny w rog jego osobisty i carego gabinetu? 
Kto wie, może to istotnie jakieś nieporozumienie, 
może tu ktoś wziął kogoś jak się to mówi, „na 
kaw ał'1?

Koniecznie trzeba te rzeczy wyjaśnić i dla­
tego pew ne fakty musimy przypomnieć. I tak w 
maju, roku zeszłego, obiecał p. wicegreimjer pod­
wyżkę płac od lipca i to niezależnie od1 pożyczki 
zagranicznej'. Potem w sierpniu w o D e c  prasy o- 
"wiadczyi, że przyznany wówczas zasiłek 15 proc. 
jest „ty mezasowy1 35 gdyż od Nowego Rdku nastąpi 
ogólna regularia płac. Oświadczenie w formie ofi­
cjalnej złożył p. wicepremjer wobec przedstawi­
cieli centralnego związku funkcjonarjuszy państwo­
wych i zapowiedział nawet konferencje wspólna 
nad projektem nowych norm uposażenia.

Nadszedł styczeń 1928; w przeddzień jeszcze 
tuż około Bożego Narodzenia, rozniosła prasa 
w iadomość, że już na pewno... to, co rząd obie­
cuje, będzie dotrzymane. Minął styczeń —  znowu 
oficjalna zapow iedź: „Z powodu, że rok budże­
towy zaczyna się w dniu 1 kwietnia (Prima Apri­
lis...), dlatego i regulacja płac dopiero od kwietnia 
może wejść w  życie11... a tymczasem zapomoga.

Niechże i tak będzie —  powiedzieli sobie pra­
cownicy państwowi, do „prim a aprilis11 docze­
kamy...

Tymczasem, jak cegła z dachu, spada wywiad 
z p wicepremjerem Bartlem dziennikarza pohi- 
rzędowego pisma „Epoki11, że nie może być mo­
wy o regalacii plac w  kwietniu, gdyż w  budżecie 
niema na to pokrycia, i dopiero, gdy zbierze sie 
Sejm i nowe podatki uchwali, może być mowa o 
regulacji płac!...

Tak się przedstawiają nagie fakty — - niech 
każdy oceni je, jak umie.

Nam chodzi o inną stronę tej niewesołej 
sprawy, o stronę, że tak powiemy, moialno-po- 
lityczną.

Cały sens podjętej walki przez rząd obecny 
z tak zwanem sejmowładztwem i partyjmclwem, 
sprowadza : ię przecież do walki o autorytet wła­
dzy wykonawczej. W ładza zaś wykonawcza, przy­
najmniej nam się tak wydaje, to metylko p wice- 
premjer Bartel i jego koledzy w  gabinecie, ale 
każdy funkcjonariusz, od woźnego aż do mi­
nistra !

Jeżeli tak jest, i jeżeli prawdziwe są przy- 
torzone przez nas oświadczenia p. wicepremiera 
Bartla, to co będzie z autorytetem w ładzy? Bo 
nam się zdaje, że  rządowi nie chodzi o autory­
tet wobec swoich funkcjonarjuszy —  tego ma aż 
nadto dosyć, żaden z funkcjonarjuszy nie wie, 
co go spotkać może jutro —  ale o autorytet wobec 
społeczeństwa. Cóż w  takim razie pomyśli sobie 
obywatel c  tym przedstawicielu władzy, z którym

on niemal codziennie się styka, i jego autorytecie, | 
przedstawicielu, którego sam rząd traktuje, mó­
wiąc ostrożnie, bardzo dowolnie, a w  ostateczność 
zapomogą...

Piszący te słowa, jako, że ma miękkie serce, 
będzie przedstawiciela władzy 1 jego autorytet, 
paktow ał ze... współczuciem. Współobywatele 
zdaje się, także —  ale cóż się stanie z autoryte­
tem?...

A przecież zagadnienie autorytetu władzy, 
zwłaszcza w ustrojach demokratycznych, jest rze­
czą niezwykłej wagi. Nie dało się ono rozstrzygnąć 
tylko w  diodze formalnego .rozdziału władzy u- 
stawoaawczej od wykonawczej, ale w  drodze pod­
niesienia kultury politycznej wogóle

W Szwajcarji, gdyby te rzeczy nie były for-

| malnie uporządkowane gdyby rządy dostały się 
w ręce nawet na słabsze, auknytet takiego rządu, 
w  stosunkach zwłaszcza wewnętrznych, nie ucier­
piałby wcale. Adm inistraca spełniłaby swoje obo­
wiązki i obywatele także. Tak, w Szwajcarji! 
U nas te rzeczy mają s'ę trochę inaczej. Jeżeli się 
maj |  jednak zmienić, a wierzymy, że rząd sanacji 
do tego zdąża, to przedewszystkiem zacząć trzeba 
od administracji.

Administracja w tern wielki cm dziele podnie­
sienia kultury moralno-politycznej1 odgrywała za­
wsze wielką >x)lę, ale trzeba jej te rzec oj ułatwić. 
Sama musi być przez rząd oobrze traktowana; 
jeżeli ma mieć autorytet u obywateli — nie może 
zaś budzić, choćby bardzo wzniosłego —  ale 
zawsze tylko ucznia litości!...

M.*r U d M A M  i ł A M M A  I
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czyli: Skutki walki z partyjnictwem.
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bratniego organu francuskiego „Populaire a
(Na marginesie „Dziennika Ludowego").

Mija rok. odkąd „Populaire11 siał się 
dziennikiem.

Ale w jakich warunkach
W prost niema przykładu w dziejach 

prasy, by rozpoczęło wydawać dziennik z 
lak małym kapitałem.

Początkowy kapitał wynosił sto tysię­
cy franków. Straty zaś w pierwszym roku 
■wynosiły kilkaset 'tysięcy franków, k tóre  po­
kryte zostały przez towarzyszy rozm aityjch 
grup i sekcyj.

Cóż za kontrast w porów naniu z dzien­
nikami burżuazyjnym i, powoływanymi do 
życia i utrzymywanymi kosztem m iljonów 
rzucanych przez bankierów  i fabrykantów.

Nic da się opisać*, ile przykrych chwil 
przechodziły redakcja i adm inistracja, ska­
zane wciąż na niszczące kredyly, jaką tro­
ską napełniała ich bawa, że trzeba bę­
dzie pismo zamknąć, i wrócić do tygodnika 
MySbbyba, nasz Dziennik, potrafim y odczuć 
te perypetjc socjalistycznej gazety francu­
skiej.

Ale „Populaire11 miał za sobą tysiące 
'bojowników oddanych i niestrudzonych w 
których tak obfituje parlja  i do których 
w ciężkich chwilach mogła się odwołać.

'J oteż, gdy ostatniego lata pismo stało 
wobec widm a upadku, zaapelowało ono do 
partji i obowiązku jej członków z prośbą
0 pomoc w dziele- reorganizacji dziennika
1 parlja  oraz liczni jej członkowie stawili 
się natychm iast na  wezwanie i dzięki dat­
kom, które się posypały i jeszcze napły­
w ają „Populaire11 stał się dziś pismem nad­
zwyczaj pięknie i celowo redagowanem —
Rozporządza doskonałemi p ióram i” najwy­
bitniejszych socjalistów francuskich, obsłu­
gujących wszystkie działy życia politycznego 
i spoleoznegu. Ma mnóstwo znakomitych 
ilusd aicyj oraz świetne rysunki hum orysty­
czne, a pisany jest żywo, zajmująco... praw ­
dziwie po francusku.

Z okazji tak szczęśliwie osiągniętego ce­
lu redakcja i adm inistracja urządza ban­
kiet dla partji i czytelników, pod preze­
surą Leona Bluma naczcln. redakt.

A jakim jest stosunek czytelników i

towarzyszy partyjnych do swego pisma naj­
lepszym obrazem będzie rezultat zbiórki, 
rozpisanej na cele funduszu  Prasowego 
przez tow. francuskich 

Ogłoszona
subskrypcja 1 miljona franków  

na założenie dziennika, dała do dnia 15-go 
stycznia br.

-  około 620.000 jranków  
wpłaconych składek na pismo robotnicze.

i mimowoli nasuwa 'się tu porównanie 
z naszymi w arunkam i pracy i /.C'.stanem pi- 
sma naszego. Od szeregu lat zmieniający 
się często adm islratorzy „Dziennika Ludo­
wego11, dosłownie „krwawiąc11 siif nerwrowo, 
walczą o utrzymanie pisma. Ilość apeli, 
próśb, zebrań niezliczona — a rezultat tak 
znikomy, *że napraw dę porównanie staje się 
śmiesznem. Ciężar utrzym ania pisma spa­
da na nieliczną grupę prawdziwych przyja­
ciół -  a reszta, znana nam, liczna i silna, 
gdy idzie o inne sprawy dla sprawy pi­
sma ciężką jest do pozyskania. Sam Lwów 
w ofiarach jest dość hojny. Lecz tzw. p ro­
wincja nasza — śjii. Czyżby naprawdę ina­
czej u nas byc miało niż we francij,,.-ina­
czej. niż na całym święcie? „

Nie mierzymy w to! Przewagę wziąć 
musi rozŚądek potrzeby. Urazy za braki i 
niedomagania muszą pójść w zapomnienie, 
'trzeba zacząć „odrabiać11 zaległo,ści. Trze­
ba sprawę pisma socjalistycznego na równi 
zc sprawą wyborów postawić- wszędzie na 
jiorządku dziennym. Odkładać wolno tylko 
wypoczynek — pracę party jną nigdy, gdyż 
mści się to boleśnie na postępie i przyszło­
ści naszej.

Do tych 'towarzyszy, których sprawa 
„Dziennika Lud.11-dotąd nie .^dotknęła1 — 
apelujemy. — Niech ofiarność towarzyszy 
francuskich wzorem nam będzie.

Do Luropy należymy — czy do Azji ? 
Potrafim y żyć bćz prasy codziennej — czy 
też posiadać ją chcemy i musimy ?

Odpowiedź niech nie da na siebie długo 
czekać, a odpowiedź tę chyba wszyscy zna- 
m . S. P. i M. Ch.

Cyniczna propozycja.
I ,'DAPESZ'I. Uniwersytet w Pięcioku- 

ściolach przedłoży I komitetowi nagrody No­
bla propozycję, aby nagrodę pokojową na 
rok najbliższy przyznał hr. Wojciechowi 
Apponycniu.

Lyniczna la propozycja musi wzbudzić 
jakm.jwiększe oburzenie. Hr. Ajipoyyi na­
leżał do najnam iętniejszych podżegaczy wo-

Wy starczy jarzy pomnieć historyczne jio- 
jennych za czasów starej m onarehji. 
siedzenie parlam entu węgierskiego dnia 23. 
Jipca 1911. Ud} hr. . .sza, jako prezydent 
ministrów, oznajmił parlam entowi o wysła­
niu uli imał um do Serbji. dzisiejszy kandy­
dat węgierski do nagrody pokojowej wy­
krzyknął : N areszcie !

Apponyi. jako minister oświaty, niszczył 
z szowinistyczna, zaciekłością, szkolnictwa 
m emadziarskie na W ęgrzech; on to swą u- 
slawą o szkołach ludowych w r, 190t$:zra­
bował tysiące szkół obcojęzycznych naro ­
dowości, zmuszając dzieci, nierozumiejące 
języka węgierskiego uczęszczać do szkól wę­
gierskich.

Miedziane czoła m ają ci profesorowie 
uniwersytetu, chcąc przedstawić takiego 
człowieka jako apostoła pokoju.

Reforma rolna roszo z martwego punktu?
Wgęi sl-zeme 5-:io p*o,\ fCntg /iŁirt&ie).

WAKS2AWA. 28. stycznia. (A. W .) W  najbliż­
szym czasie zostanie em itowana pierw sza serja 5 -do 
proc. renty ziemskiej, wypuszczonej w związku z 
wykonaniem reformy rolnej.

Ustawa o reformie rolnej przewiduje przymu­
sow ą parcelacje i przymusowe wykupywanie grun­
tów. W  wypadkach przymusowego wykupywania 
gruntów  art. 31. ustaw y o reformie rolnej przewi­
duje, że wynagrodzenie uiszcza się częściowo w 
gotówce, częściowo w 5 proc. obligacjach renty  
ziemskiej według nomin. wartości, częściowo zas we­
dług kursu ustalanego corocznie przez ministra re­
form rolnych w porozumieniu z ministrem skarbu 
i ministrem rolmctwa

W  r. b. 5 proc państw , renta ziemska wypusz­
czona zostanie za 50 milj. zł. w zlocie w  odcinkach 
po 100, 500, 1000 i 5000 zł. —  Kupony płatne są 
półrocznie z dołu: 1. czerw ca i 1. grudnia. Płatność 
pierw szego kuponu nastąpi i. czerwca r. b. umo- 
żenie obligacji 5 proc. państw , renty ziemskiej nastą­
pi Iw 41 lat od daty wypuszczenia papierów.

W. RAORL

A l i f  l i tów  ta  flztei..
Z czarnych spelunek zachłanności ludz­

kiej wypełzło Io lałajstwo na arenę przed­
wyborczą, by docisnąć się do żłóbka i od- 
karmić na darm oche, jako posły do nowe­
go Sejmu.

biguraiioi cyrkowi, żonglerzy, megalo­
mani, ludzie wiecznie głodni oklasków i 
niekom prom itu jąeych łapówek; komiwoja­
żerowie błagi i łanich efektów; ćzarnośc- 
c iń ty  e tyk i; ludzie bez twarzy i skrupu­
łów, wygłaszający hasła  i program y ze sta­
rych roczników „łzwiesli11; polilykierzy i 
kairjerowiczc, wierzący niezłomnie w głu­
potę swych merljów wyborczych; ludzie i- 
dący zwarlym czambułem, pod płaszczy­
kiem programów wymyślonych w ostulniej 
ehw ri, na łup synekury mandatowej — we­
szli w szranki wyborcze.

— Do urny obywatele i obyw atelk i!
— Śmiało naprzód wyborcy i w.ybor­

czyce ! Naprzód panie, a za niemi panowie, 
jak lo przystało na naród ocierający się o 
W ersa l'...

— Każdy znajdzie dla siebie lisię wy­
borczą, jirzystosowaną do jego nawyczek. 
skłonności, wiary, patrjolyzmu, choroby i 
slrawności !

— Głosujcie ' Spreparowaliśm y dla was 
dziesiątki niepotrzebnych list wyborczych.

których celem będzie": uderzenie Pańsłw a 
w samo se rc e ! G łosujcie! l)o wyboru — 
co łdo lubi: Nr, 6, 8.' lj.. 12 /13 , 15, 18, 
23, 28, 33, 35, 89, 100, 1000, 10.000
10,000 100... Do urny !

Dawniej m awiano: Polska, to wielka 
rzecz !

Głupcy !
Polsku dzisiejsza, lo jeden wielki szereg 

liczb. AIt, jjanie dobrodzieju. Polski; jirze- 
liczymy Miljard m iljardów  naliczymy, — 
jiodiiiesiemy wszystko do polęgi przez sek- 
sly znowu pomnożymy i rozdzielimy w o- 
ktyljony. Niech spiętrzą się cyfry ku nie­
biosom i Szóstki, trzynastki, piętnastki, — 
ośmnaslki, jfczwórki, piątki, dziesiątki, roz­
sadzą kraj nasz, -*• w bezmiar wyjdą 
urosną znowu w stubiljony* spęczniają w 
A-tcj znów potędze, odpadną w - lś kwa- 
dryljony — zmnożorie w n-tej kw mrze, 
urosną w lot abrakadabrą  — aż Polskę 
wreszcie przeliczymy przez wszystkie zera 
i wszechświaty !...

Do urny, wyborcy 1

i ...A gdy nastąnie ten Wielki Dzień.
Na pozłocistej siedzy zasiądzie: On — 

Wielkie Zero: 1
Przez tłum szary i ogłupiony, jirzeleci 

szepl zachwytu. On — partyjnik  nad par- 
tyjniki. spokojny, zimny drań, zdecydowany 
na wszystko. On — powojenny człek, łączą­
cy w sobie wszystkie wady i śmiesznoslki 
cham a, udającego wolnomyśliciela.

Domyślano się, że zostanie wybrany i

w skupieniu oczekiwano obwieszczenia Jego 
nom ina/it przez Wysokiego Komisarza Wy­
borczego.

W an trak tach : mowy powitalne. Przez 
mglą_ i odwilż marcowego poranku, polecą 
z łopotem strzępki gromkiej mowy, j/ad. 
lioc11 mianowanego Nadprezesa:

— Obywatele ! Oto siedzi przed wami — 
On ! Bóg i Ojczyzna ! Wolny, zjednoczony 
Komilcl... Nasza jrraca i prasa nie poszły 
na m a rn e ! Krew i życie, za panie, tego... 
Pozwolę sobie imieniem, tego len... N iedl 
żyje j Vivat 1 H urra !

.'jednoczony Komitel pałkarzy zaśpie­
wa hymn wyborczy. Za warczą orkiestry dę­
te i rżnięte — zalopocą sztandary — dziew­
czyn Ki w bieli — kwiaty — wiwaty — niech 
żyje

•Na wznicSiemu ukaże się blady i zm ar­
twiony Wysoki Komisarz Wyborczy, ze zwit 
Idem pergaminu w dłoni i da znak, że qhcc 
przem ówić.

Glow} kornie pochylą się ku ziemi, 
jak łan zboża pod podmuchem wiatru.

— Obwieszczam wrszem w'Ubec i każde­
mu z osobna, żt z ogólnej i zjednoczonej 
listy wyborczej stronnictw  politycznych, — 
w ybrany_ 'OStal posłem Jaśnie Wielmożny 
Pan Wielkie Zero, kaw aler orderu Bezho- 
łowia rzeczywisty i tajny Gliam, pan na 
Głupocie i vVarcholaich W ielkich!

Muzyka zagra hym n Rzeczyposjiolite, 
babińskiej.

t * * ' 1
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Najwspanialszy klejnot sztuki filmowej, monumentalne arcyd-ieło twórczości nie­
miecko-Iranceskiej, superfilm niewysłowionego czaru egzotycznego, jedyny film 
wyświetlany w operze francuskiej, przewyższajicy «I n d y j s k i  G r o b ó w i e o i ,

orAtlantvdę», «Casanowę» i t. p. jest ............

GROBOWIEC M A H A R A D ii f
(ROMANS KAPŁANKI WSCHODU).

W najbliższych dniach na ekranach , KOPERNIK1'  - „MARYSIEŃKA".

List otwarty Legionistów
do yice^premjera Bartla.

Otrzymujemy następu jąc  list otwarty z pro- 
śuą o umieszczenie- h

PANIE WU.EPREMJERZE!
Korzystając z chwilowego pobytu Pana Pre- 

jćra we Lwowie, zwracamy się z prosną o zain­
teresowanie się naszą sprawą na ipozor może małą 
w dzisiejszych wielkich czasach, jednak sprawą, 
któia zaważyć może na losarh ułożenia się stosuii- 
ków w Małopoisce Wscnodniej.

Jak Panu Wicepremierowi jest znane;n z cza­
sów  prezesostwa w Okręgowym Związku1 Strze- 
'eckim, od lat kilku mąci i rozbija tak Związek 
Strzelecki, jak i ] .egjonowy pod ipokrywką pań­
stwowej organizacji, samozwańczy prezes p 
3-chmaI, dzięlki p. Wicepremierowi urzędnik To­
w arzystw a Asekuracyjnego, osobnik zupełnie nie­
znany.

Pięć lat t. zw. organizacji wygląda tak, 'że nie­
ma ani jednego oddziału należycie zorganizowa­
nego, że do maja 1926 r. wszystko było bez naj­
mniejszego znaczenia, zaś po maiu 1926 r., kieay 
wszystkie władze przybyły z pomocą kiedy i 
rząd popierał wydatnie, zdawało się, że ideą na­
szą  zalejemy parą połać naszego kraju i zszeregu- 
jemy wszystkich wierzących w wielką ideę Ko­
mendanta, niestety jednak wskutek uznrpatorśkiej 
władzy p. Sch.naa, jego niepoczytalności i nieu­
miejętności w prowadzeniu ideowej roboty, od 
r. 1923 niema jednolitego działania i wspólnej 
pracy w Związku Leg jonowym i Strzeleckim, na­
tomiast ustawiczne tarcia, spowodowane przez p. 
Schma’a rozbiły to, co ciężką pracą jednostek 
z trudnością ^klejono.

Rozmyślne wprowadzenie zamętu i auarchji 
do Związków z jednej strony, a grupowanie obok 
siebie ludzi, niemaiącyeh nic "7Spólieqo z leg io n a­
mi, a tylko żerujących na tym terenie dla w ła­
snych korzyści, pozw ala t. zw. prezesowi dowol­
nie gospodarować i w  ten sposób piowauzić je, 
by stały się one domeną partyjno-polityczną i

azylem dla tak zwanej czwartej brygady,
a nie dla prawdziwych legjonistów i stizeków .

W  ..Dzienniku Ludowym" nr. 285 i 287 we­
zwano p. Schrrala do oczyszczenia się z zarzutów

zdrady i sypania w  Tarnopolu, w „W icku No­
wym" w  nr. 7969 zarzucano mu

tchórzostwo i działanie na niekorzyść naszej 
armji

zaizuty te i wezwanie podpisało kilkudziesięciu 
wynitnych obywateli, na co p. Schmal odpowied­
nio nie reagował, nasyłając na zebrania legjuni- 
stów policję.
Używa natomiast sihieyu teroru, by koniecznie 
stanąć na liście rządowego bloku, tako kandydat 

na postu.
Zapytujemy, czem się p. Schmal zasłL zyi i czem 
się odznaczył, ny wejść do Sejmu? czy nauką? 
długoletnią pracą społeczną? czy zasługami na 
wojnie? ranami?

Przecież ani posada agenta asekuracyjnego, 
ani prezesostwo w ZwiązKu ^egjonistów i Strzei- 
ieĆKim, ani pobieranie wysokich dyjet na zbyt 
częste wyjazdy, jak dziś widzimy przedwybor­
cze, tolerowanie nadużyć pieniężnych w  obu 
Związkach, ani dancingi, i przyjęcia nie są pod­
stawą tego, czego żąda się od now ych-posłów .

Panie Vice-premjerze, my iegjoniści I, II. i
III. Brygady, niektórzy ranni i odznaczeni, inw a­
lidzi bez zajęcia, zawsze wierni idei Komendanta, 
zwracamy się do Pana, byś nic pozwolił fry-
marczyć naszą ideą i wiarą w sanację stosunków 
w Polsce, prositny, byś Pan polecił odrzucić precz 
tych, których ręce są splamione, byś przeciął tę 
niepewność szerokich mas, które w wysuwaniu p. 
Schmala Widzą jakąś nieczystą sprawę pewnej 
grupy, która w obawie iprzed ewentualnem sypa­
niem p. Schmala zamyka mu usta krzesłem po- 
selskiem

Nie chodzi nam o w ybory! Nie jesteśmy kan­
dydatami.

Panie Vice-premjerze, ufamy w Twoje ro­
zumne i przychylne załatwienie naszego wez­
wania.

Za Komitet ki kaset Legjonistów lwowskich:
Albinowśki, Czerny, Chanećka, Degenstuck, Ha­
rasymowicz, Nowicki, Gartler, Tomaszewski, Przy­
bylski, Zelasżkiewicz, Lisiewicz, Czaszka. Lor- 

ber, Spiczyński, dr. C.ęgiewicz.

Dalszy wzrost bezrobocia.
Dotąd — 182 000 bezrobotnych

WARSZAWA, 28 I. (AWT). Według u- 
rzęd owych zestawień Statystycznych' za o- 
statni tydzień sprawozdawczy (11 do 21 I.) 
liczba bezrobotnych na  terenie państw a — 
wzrosła o 4.800 osób dochodząc do sumy

182.000 pozbawionych pracy, w tern 39.000 
kobiet. — W zrost bezrobocia wynosi w o- 
kręgu śląskim 600 w łódzkim 500, w k ra ­
kowskim 400. — Zmniejszenie bezrobocia 
zanotowano w okr. Tczewskim (150 osób).

3

ssołiniego,v który uczyniwszy już z Węgier 
swego wasala, wciąga i Rum unję w orbitę 
swych imperialistycznych planów. — Jako, 
pierwszy krok do lego byłaby w alka z Ju- 
gosławją, celem zupełnego opanow ania A- 
d r jaty ku i ekspanzji wpływów włoskich na 
Balkanie.

Nie bajki — o Bojce.
W hialskiem y,Wyzwoleniu spolecjznem" 

znajdujem y charakterystyczne- uwagi na te­
mat rządowego kandydata, Bojki:

Dziwną rolę odgrywTa staruszek Boj­
ko przy łych wyborach Popsuł sobie całą 
swoją przeszłość. Dziś — w sanacji — jest 
poprostu m aską i tarczą dla jaśniewielmóż- 
nych panów magnatów.

! Stawiają biednego Bojkę lub . jakiegoś 
bojkowea przed .-sobą. zaprzęgają — i ja ­
dą !... Popatrzm y na ob szurnie ki „Czas“ — 
wciąż czytamy Bojko, Bojko, B o jko !

: A za Bojką idzie na listach książę Lu­
bomirski, książę Radziwil lub hrabia Gro­
chowski i , inni maganaccy sanatorzy. Za­
cierają ręce i cieszą się, że chłop im po­
maga... ;

'fo  sit; n a z y w a  — sanacja!
Stał się cud l'!— z szlachtą polską pol­

ski lud i*  '' Vn; . i
Sanacja dokonała cudu. Pod chłopską 

firm ą B o jk o  ciągnie na swych listach szla­
chtę. Biedny staruszek nawet się nic opa­
miętał, jak się pokazało, że właściwie jest 
p om o c n i ki em szl ach ty

Szlachta już niemal w grobie spoczy­
wała. A Bojko z sanacją ją z grobu wy­
ciąga.

Szlachecka reakcja znalazła sobie dobre 
narzędzie.

X  j M A D E S Ł A N E .  . | X
( ii  tę  ru h ry k ę  R adakoja nie >dpbwiada).

ZNANY POWSZECHNIE
ZAKŁAD PORTRETOWO - FOTOGRAFICZNY 

■(AZitniERZfi SKÓRSKIEGO
który do tej pory mieścił się przy uli«y Bogusławskiego 9

■ zostai przeniesiony
do nowego lokata przy ulisy Kopernika 22, 

: T e le fo n  4 F -  75.

fnmm. Hiaduzycium relig]! dla 
celów politycznych.

LWOW. J8 i Jeden z członków P ra ­
wicy narodowej, profesor lwowskiego uni­
w ersytetu dr. Girópr w wywiadzie z przed­
stawicielem A. W oświadczył, że dla każ­
dego iczynnego katolika musi być niesłycha­
nie bolesnym fakt nadużywania najwyz- 
szych haseł katolicyzmu w kapanji wybor­
czej. Prot. Gróer siwierdza z żalem, że ha ­
sła katolicyzmu m onopolizują nieraz ' dla 
swych celów p arty jnym  ugrupowania, któ­
re  jednocześnie hołdują skrajnem u nacjona­
lizmowi. Nacjonalizm zaś m ożna pojmować 
dw ojako: tak, jak lo feynią  konserwatyści 
— jako zespól walorów zdobytych w ciągu 
wieków przez dany naród i dążność do 
ich zachowania, albo też jako jedną z form 
doktjryiry lnaterjahstycznej, więc antykato­
lickiej. czyli flzw. nacjonalizm integralny, 
klóTy etykę narodową stawia ponad etyką 
chrześcijańską Nieszczęściem byłoby gdy­
by nacjonalizm polski stanął przed dyle­
matem, jaki m a obecnie’ ' do rozwiązaniu 
nacjonalizmu integrahry we Fianeji, jak 
wiadomo potępiony przez Stolicę Apostoł.

Zt Zwląiku Dezorców K in  „fratc".
gACZNOSC DOZORCY DOM OW I1 Zarząd Zw ią­

zki Stow. „Praca ‘ RyneK 1. 8. zawiadamia, że dozor­
cy domowi mają głosować jia  asesorów  do S ęd r Roz­
jemczego dozorców

n a  l i * *  t ę  1 .

Rząd robotni :zy w Norwegii,
OSLO, 28 LANorwegja otrzym ała swóji 

pierwszy ;rząd robotniczy, w którego skład 
skład Wicbodzą: Hoirnsrund, prezydent mi­
nistrów i mul. finansów, prof. E. Buli, red.

A. Madsen, piekarz Alestad, nauczyciel Ste- 
nis, adwokat Hombo, burm istrz Monsćn. 
złotnik Nilssen i NlygaardsooL

Sojusz ruiruńsko-włosLii?
PARYŻ, 28. 1. Paryskie wydanie „Daily 

Hetrald' podaje senzacyjną wiadomość, że 
v\ rezultacie konferencji mii TiPdescu z 
Mussolinim orjentacja polityczna Rum unji 
uległa zasadniczej zmianie. R um unja m a za­

wrzeć sojusz z Włochami, czego bezpośre­
d n im i następstwem będzie odsunięjoie się jej 
od wspólnego frontu Małej Emtenty.

O ile inform acja la okaże się praw dzi­
wą, b yłby to wielki sukces polityczny Mu-
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Ź kotła wyborczego.
W A RSZA W A , 28 I. (lei. w ł ). P o m ię d z y  j 

p rz e d s ta w ic ie la m i W o k u  K at. N a r .  i b lo k u  
K ai. C hi N a ró d , i P ia s t a  to czą  Się r o k o ­
w a n ia  c o  d o  w n ie s ie n ia  w s p ó ln y c h  lis t  o k rę -  
w y ch  n a  te re n ie  W a rsz a w y  i Ł o d zi.

WARSZAWA, 28 I. (tel. wł.). Pod W ar­
szawa znajduje się miejscowość Jabłonna 
oraz Pludy Mieszkańcom tych miasteczek i 
okolicy me przypadła do gustu żadna z 34 
zgłoszonych list, dlatego też zgłosili wczoraj 
do komisji W arszawa okręg, własna listę 
na czele której stoi p. Józef Kuszkowski.

KANDYDACI P. P. S, OKRĘGU GROE-NO.
WARSZAWa, 28 I. (tel. wt.). Na konfe­

rencji okręgowej PPS. w Urodnie ustalono 
następujące kandydatury do sejm u: 1) Tow. 
Gułaj prezydent miasta Suwatk, 2) tow. Sko­
wroński, robotnik z Grodna, 3) Iow. Andrze­
jewski, pracownik Kasy Cft. z Augustowa. 

-4) tow. Ostrowski, inżynier z Suwałk
WARSZAWA, 28. stycznia. (Teł. wł ).
Rokowania NPR lewicy z 1 nie zostały 

jeszcze ukończone W Lodzi toczy sio. spór 
o ir u jsce dla Waszkiewicz ajf którego ra ­
dykalizm p izeraża przemysłowców.

Ra NGOON, 28 1. (Pat.). Według otrzy­
m anych tu wiadomości na  Lnji kolejowej 
Mandaleay-Rangoon mniej więcej w odle­
głości 109 mil od Rangoon doszło do po­
ważnej katastrofy Kolejowej. Mianowicie lo­
komotywa, dwa wagony bagażowe i trzy 
wagony Ul klasy spadły z mostu do wody. 
Ostatnie wiadomości o katastrofje stwier­
dzają., że pociąg wykoleił się w pobliżu 
mostu z powoau obluźnienia się szyli. Ma­
szynista, palacz i 20 pasażerów zostało za­
bitych, zaś 28 osób odniosło rany, z czego 
20 bardzo poważne.

WARSZAWA, 28 L ^ te l. wt ) .  W nocy 
z dn. 27 na 28 Mirkówska fabryka w Je­
ziornie była widownią strasznego wypadku. 
O godz. 8-ciej nad ranem  zatrudniony nył 
przy maszynie robotnik Jan Czubek. Chcąc 
poprawie zerw aną bibułę na maszynie, ł o ­
siąt wciągnięty między walce i uległ zgnie­
ceniu i poparzeniu na prawej stronie glo-

His. Skalsb skazany
MOSKWA, 28 1. (P a l. |j„ T a s s t4 podaje, 

że w zakończeniu procesu przeciwko księ­
dzu Skalskiemu prokurator popierał oskar­
żenie o działalność kontrrew olucyjną oraz 
szpiegostwo na rzecz jednego z zagranicz­
nych mocarstw. Wobec- tego, że przestępstw 
takich dojmścil się oskarżony jeszcze przed 
am neslją ogłoszoną z okazji 10-leria rew o­
lucji październikowej, p rokurator postawił

MIN BARTEL WE LWOWIE.
WARSZAWA. 28. stycznia. (Pat.) W  dniu dzi­

siejszym wyjeżdża z W arszaw y do Lwowa pan wi­
ceprem ier Bar tel, w  tow arzystw ie szefa yabinetu Je­
żewskiego, oraz sekretarza osobistego por. Zaćwi- 
lidiow skiego. , j

NAGONKA WŁADZ KRtsOWYCH N a  FUNa l JO 
NARJUSZÓW ZW. ZA W.

WARSZAWa , 28 I (tel. w ł.). W’ ciągu 
ostatnich kilku tygodni na terenie kiresó, 
wschodnich zostało zaaresztowanych a~ 3 
iunkcjonayjuszów Zw. Zaw. Rob. Roln. a 
mianowicie Bartoszewicza w Nieświeżu o- 
skarżonego o szpiegostwo czy też spisek 
przeciw państwu. Pułtarowskiego w pow. 
bracławskhn oskarżonego o agitację anty­
rządową i jeszcze jednego z Włodzimierza, 
oskarżonego o komunizm

Jak kruche są dowody winy areszto­
wanych, stwierdza choćby fakt, iż sędzia 
śledczy po kilku tygodniach zwolnił Bar­
toszewicza z aresztu, nawet bez kaucji, zmu­
szając go jedynie ao ciągłego meldowania 
się w policji. W sprawie tych aresztowań 
rzuca się w oczy to, że są one bardzo liczne 
w krótkim oki esie czasu i na samym tere­
nie kresów wsch Powstaje więc mimowol­
ne podejrzenie, czy władze kresowe nie sta­
ra ją  się w okresie wyborczym skom pro­
mitować lub też unieszkodliwić najlepszych 
agitatorów socjalistycznych na  czas wybo­
rów. .

RANGOON, 28 1. (PAT.). Według dal­
szych wiadomości o katastrofie kolejowej, 
jaka w ydarzyła się na linji kolejowej Ran­
goon- Mandalay, kilkanaście wagonów spa­
dło do rzeki i zostało ca łk o w ic i zniszczo­
nych. Wobec tego, że szczątki tych wago­
nów nic zostały dotychczas uprzątnięte, nie 
zdoiano określić, dotychczas liczby zabitych'. 
Do tej pory odnaleziono 40 trupów. Podej­
rzewają, że zachodzi fakt zbrodniczego za­
m achu i że szyny zostały w miejscu ka­
tastrofy celowo rozkręcone,

wy, połam aniu żeber, zgnieceniu klatki p ier­
siowej i pęknięciu skóry w 3 miejscach. 
Maszynę zatrzymano, nieszczęśliwego wyję-, 
to z walców i przeniesiono do pobliskiego 
anibulatorjum  Kasy Chorych. Mimo natych­
miastowej pomocy, Czubek nie odzyskawszy 
przytomności za. ończył życie. :

na 1Q lat więzienia.
wniosek, żeby zamiast kary śmierci zasto­
sowano 10-letnie więzienie oraz pozbawienie 
praw  obywatelskich na okres 5 lat.

Najwyższy trybunał po 2 godzinnej na­
radzie uznał wszystkie podniesione zarzulj 
za udowodnione z wyjątkiem  szpiegostwa 
■ skazał ks Skalskiego na 10 lat więzienia 
oraz utratę praw  obywatelskich na okres 
Jat 5.

ŚMIERĆ BLASC0 1BANEZA.
MtNTONA. 28. stycznia. (P a t)  Dziś o godz. 3 

rano w  willi M ontagne Rosa zm arł znany pisarz hisz- 
1 ańslti Blasco 'banez. Przy łożu śmierci pisarza znaj­
dow ał się jego syn Zygfryd, przybyły z Hiszpanji o 
godz. 1. w  nocy w raz z trzem a lekarzami.

Do Biur Dzienników i Trafik
n a  p ro w in c j i!

Celem ustalenia nakładu „Dziennika Ludo­
wego" upraszamy o łaskawe odwrotne -powiado­
mienie nas o zapotrzeDowanej ilości egzemplarzy 
na miesiąc luty. !

Równocześnie upraszamy o rychłe oblicz mia 
i wpłaty.

Administracja „Dziennika Ludowego".

Odpowiedź
na bezpodstawną napaść.
W  związku z tre ś rą  artykułu umieszczonego 

w Nr. 13 tygodnika „Sprawiedliwość" z dnia 21. 
stycznia 1928 pod tytułem „Gmina miasta Lwowa 
trad  setki tysięcy złotych dochodów", Tymcza­
sowy Zarząd rniab.a uprasza o umieszczenie nastę­
pującego wyjaśnienia: ■ ,

Artykuł powyżej cyfow ary zawiei a twierdzenie, 
jZjfl organa M agslra tu  bezkrytycznie obdarzają zaufa 
niem Pana Mellera z uszczerbkiem dla interi sów  
Gminy. W  szczególności z użytych w  tym arty­
kule pewnych słów  i zw rotów  wnosićby nale­
żało, że w iadze miejśkie a przedcwszys'kiem W y­
dział II jako odpowiedzialny za należyty pobór 
miejskiego podatku od biletów wstępu do kino­
teatrów, udziela masowo w ! sposób lekkomyśl­
ny zniżki podatku filmom zgłaszanym przez P 
Mellera, odmawiając ich równocześnie innym za­
sługującym na nizyznanie takiej ulgi obrazom, 
zgłaszanym przez inne firmy względnie stow arzy­
szenia. Na potwierdzenie zaizutu .ego przytacza 
artykuł fakt udzielania P. 'M ellerowi zniżki na 
14 filmów z góry, oraz na film „Metropolis", 
zaś odmówienia takiej zniżki dla filmu „Cywi­
lizacja".

• Na podstawie aktów i przeprowadzonych do- 
cnodzen stwierdzono, że stosunek1 organów  M a­
gistratu do p. Mellera wynika jedynie i wyłącz­
nie z faktu, że p. Meller jest referentem działu 
filmowego „Uniwersytetu Ludowego im Adama 
M icuew irza w e Lwowie" i występuje jako repre­
zentant tegoż na podstawie upoważnienia 
, > Instytucja U. L ,est wystarczająco znaną, 

cenioną i szanowaną, aby M agistrat we właściwy 
sposoo uslosun’ ow ał się do jej reprezentanta.

Zniżek udziela! M agistrat nie p. Mellerowi lecz 
U. L. na podstawie wniesionych próśb, w których 
ściśle podane były tytuły i krótka treść filmów, 
świadcząca o ich wartości artystycznej i naukowej.

Komisarz Rządu dnia 17. października 1927 
jeszcze przed ukonstytuowaniem Rady Przybocz­
ne udzielił U L. ulg na następujące film y:

1) „Mogiła nieznanegu żołnierza", według 
powieść. Andrzeja Struga; 2j „Zew morza" film 
polski; 3) „Król królów" na tle życia i męki 
Chrystusa; ,4) „Napoleon" (histurja Francji); 5) 
„Zw a cranie handlu) żywym tow arem ',  6) „M artwy 
węzeł" inm po’ski, 7) „Przygody r.a Alasce" ekspe­
dycja i w yprawa prow adzona przez kapitana 
Jacka Robertsona, 8) „Czang" (polowanie w Afryce 
i Syaruie); 9) „Zwyrodnienie rasy"; 10) W śród 
dzikich szczcdów B orneo"; 11) „Narodziny św ia­
ta" (rozwój kuli ziemskiej ou stanu płynnej aż 
Co chw fi obeczne); 12) ^Gra w szachy" (z dzie­
jów we k narodu pC śkbgo o niepodległość, zgod­
nie z dotychczasowym zwyczajem w  odniesieniu do 
tej instytucji.

Innych zwolnień Komisarz Rządu p  Mellero­
wi nie udzielał, tern samem odmienne twierdzenie 
mija >!ę z praw da.

Odnośnie do przyznania ulg podatkowych 
dla filmu : „Metropolis" . względnie odmówienia 
tychże fila filmu „Cywilizacji", Komisarz Rządu 
stwierdza, że stało się to przed objęciem przez nie­
go Urzędowania

Po rozejrzeniu się w sytuacji — Komisaiz 
Rządu —  w brew  dotychczasowej praktyce — o- 
graniczył już ulgi podatkowe wychodząc ze zało­
żenia, że nie jest to odpowiedni sposób subsydio­
wania poo.yniari kulturalnych i oświatowych po­
szczególnych instytucji Komisarz Rządu zamierze 
udzielić subwencji wyłącznie w  drodze regulami­
nowej w ramach budżetu.

Z polecenia Pana Komisarza Rządu.
Z Prezydium Magistratu :

W icedyrektor M aoistratu;
Kwiatku weki

Straszna katastrofa kolejowa.

Jeszcze jedna ofiara pracy.

Wyratowanie 8 dziewczynek z topieli
WARSZAWA, 28 I. (tel. wł.). W czoraj 

zdarzył się pod Lublinem wstrząsający wy­
padek, który omal nie zakończył się śm ier­
cią 8 dziewczynek. Wychowawca lubelskie­
go gimnazjum humanistycznego p. Karol Ju- 
bel urządził dla swych uczennic, wycieczkę 
do stawu koło m łyna na Czechówce, gdzie 
m iano zabawiać, się saneczkowaniem

P. Jubcl sprawdził grubość lodu, po­

czerń około 20 dziewczynek poczęło się we­
soło zabawiać. Nagle 8 dziewczynek naje­
chało na miejsce, w klórem  przed kilku 
dniami był w yrębany lód i nowa powierz­
chnia lodu była bardzo słaba. Lód się za­
łamał i dziewczynki zaczęły lonąć. Wów­
czas wychowawca skoczył do wody i po 
bohatersku wyratował wszystkie dziewczyn­
ki z topieli.
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L Centralnego Komitetu gruzińskiej w  
Cjalnej dem okracji1 donoszą „Vorwa/risowi“ 
eo nas tępe j e .

Rosyjskie władzo okupacyjne już od 
siedrinu lal gospodarzą w -  nieszczęśliwej 
Gruzji. Od początku swe^a istnienia ani 
razu naród gruziński nie był wystawiony 
na tak straszne prześladowania

Oto kilka faktów stwierdzonych w edle  
a k tó w  ! f ,

l j  Wiara Bobochaaza od r. 1924 siedzi 
w więzieniu w Tyflisie. „Czeka" trzym ała goi 
w  ciemnej, podziemnej, brudnej i wilgot­
nej norze piwnicznej, bez łóżka i bez do­
statecznego oaziema.

Y\ pierwszych pięciu dniach tego poby­
tu  w lochu, nie otrzymywał żadnego poży­
wienia, ani kropli wody. Dla zwilżenia ust 
;m i' zony byl użyć własnego moczu.

'lego rodzaju -udręczenia sadystyczne 
u-waty przez kilka miesięcy, poezem skaza­
ny został na pięć lat w ięzienia..Teraz znaj­
duje* się w Tyflisie w więzieniu zw. Meted.

Powodem tego barbarzyńskiego ob- 
choa zenia się z m m , była jego przy­
należność do socjalnej demokracji

i udzia) w pracy usamodzielnienia Gruzji.
2; Mar ja Ikawa, szwaczka, m łoda dzie­

wczyna, została aresztowana w Batum ną  
podstaw ę podejrzenia jedynie ■ i zamknięto, 
zupełnie nagą w peli nr. 9, specjalnie do; 
tych celów urządzonej, gdzie p rzeb ić  m u­
siała bez pożywienia przez kilka dni. — Co- 
tb ień  przychodził t/w . sędzia śledczy, ce­
lem rzekomego przesłuchania jej. Tygodnia­
mi przechodziła takie udręczenia, poczem 
przesłani/ ją do Tyflisu do więzienia kar­
nego.

'Sj (i/ztgorz Gugaszwiii, aresztowany zo-

VS. WERESSAJEW.
t.jf'iu,Vr> i  -ł -wS *ę> .zJaraTp a

USTA DZIEBIĘEE.
Obrazek święty: Głowa św. Jan a  Chrzci­

ciela. Mały chłopak mówi nabożnie-
— Cały um arł, tylko głowa pozostała.

*

— Sonia, masz ojca ?
—  Pewnie.
— A na co chrzestny ojciec?
(Po krótkim nam yśle):
—> Ma zastępstwo.

*
JNa brzegu morskim, ojciec, mający 

krótki wzrok, mówi do córeczki:
— Widzisz. Dunia. że na brzegu ktoś 

leży % Idź i zobacz, czy to mężczyzna, czy 
kobieta.

— Ale ta tu s iu ! Ten ktoś jest całkiem 
goły Jak  mogą wiedzieć?

Rano wpada mój' mały siostrzeniec do 
mego pokoju.

— Wujaszku, w staw aj! Ja  już bytem na 
spacerze, a ty jeszcze śpisz !

— Czy jest słońce? — zapytałem go.
— Nie. tylko niebo.

*
Senja opowiadał właśnie, co mu się śni­

ło, . Mówił bezładnie, tak, że można było 
wyczuć, że zmyśla.

Nagle m ala siostrzyczka zawołała z dru-, 
giego pokoju

— Wszystko kłamiesz !
— Skąd wiesz ?
— Mnie się też to samo śniło.
— A t a k ! — 1 zamilkł, czując swą

winę. 1
*

Pewni znajomi byli u nas na  herbacie. 
Nagle m ala ich córeczka wpada do nas 
ze słowami:

— Wczoraj przeszłego roku rozniecili­
ście ogień na polu.

Dlaczego wczoraj" ? Nie mogła oczywi­

sta/ w Ratum i przeprowadzm-ęy du celi, 
gdzie nocą przywiązywali go powrozam i do 
belki. Gdy woła! o pomoc, zatykano mu li­
sta staremi brudnem i gałganam i;

po kilkumiesięcznych męczarniach ze­
słano go na Sybir.

4) Dawid Czuczlaszwiii socjalny demo­
krata, od Ir. 1898 został aresztowany w Ty 
flisie i trzym any miesiącami w zamknięciu 
w brudnym wychodku.

17 letni uhłupak stracony
W  Kolumb/i, w Stanic Ohio został na krzesie 

elektrycznym stracony siedmnastoletni morderca 
Floyd Hewitt. Zamordował młodą kobietę w  przy­
stępie zamącenia umysłowego. Pewnego wieczora 
słuchał mianowicie muzyki przez ladjo Coś go 
rozmarzyło, oszołomiło. W  sąsiedztwie mieszkała 
młoda kobieta. Poszed' do niej. Była właśnie sama. 
Młodu Hewitt okazał się zbyt natarczywy, tak 
że Kobieta musiała go odtrącić. To go zamroczyło 
doszczętnie.

' Porw ał za olbrzymi młotek, znajdujący się 
w tym samym pokoju i zabił nim opieiająca mu 
się kobietę. To wszystko

Zabił —  więc musi zostać zabity. Oko za oko,
. ąb za ząb —  taka jest zasada sprawiedliwości, 
osobliwie amerykańskiej sprawiedliwości

Okoliczności łagod; ące? Sąd amerykańsKi nie 
brał ich pod uwagę. A przecież okazało się, że 
Hewitt nigdy przedtem nie popełnił żadnego prze­
stępstwa, że nie miał żadnego istotnego powodu 
do popełnienia mordu na sąsiadce, że nigdy nic 
go z nią nie łączyło Na rozprawie mówił praw ­
dę, —  letz sąd okazai się bezwzględny. Zamiast 
odesłać go Jo  szpitala dla nerwowo chorych lub

ście zapamiętać daty. \le  -o nie było także 
„wczoraj". Przeszłego roku  w noc święto­
jańską paliliśmy ogień, tc» było więe 23. 
czerwca. A teraz był sierpień Dlaczegóż 
jednak .w czora j"?

Nareszcie zrozumieliśmy. Przeszłego r o ­
ku byli ci znajomi także u nas na herbacie, 
a mianowicie 24. czerwca. Mówiliśmy wte­
dy między innemi także o paleniu ogni na 
św. Jana, któreśmy dnia poprzedniego 
(wczoraj) palili. A pozatem, tym razem, jak 
wtedy, była także konfitura z melonów do 
herbaty. y ć

Przed oknem wystaw owem cukierni -  
Maty chłopak patrzy nieruchom o na pię­
kne ciastka. l

— (to? synku, podobają ci się ciastka? 
Może je kupimy ?

— Ńie mam pieniędzy.
-- W takim razie ja ci coś zaproponuję: 

Podzielimy się. Ja wejdę i kupię, a ty zjesz.
Milczał, rozważał, a potem rzekł
— Dobrze.
la k  też uczyniliśmy I obaj byliśmy za­

dowoleni

Mały chłopak zamęczał wszystkich wie­
cznemu pytaniam i: „Dlaczego".

Znajomy lekarz wskazał następującą 
ńadę: ' !

-- Jeżeli będzie taki nieznośny, proszę 
m u zawsze odpowiadać: „bo — perpendy 
kieł". Zobaczy pan. że to pomoże

W k ró tc e  p o t e m :
— Ty, nie właź na stół.
— Dlaczego nie n a  stół ?
— Bo nie można.
— Dlaczego nie można ?
— Bo zabrudzisz stół nogami.
— Dlaczego nogami?
Surowo i 7 naciskiem :
— Bo — perpendykiel.
Zamilkł. Szeroko otworzył oczy.
— Pek-per-kel ?
— Per-pen-dy-kiel. Ko, idź już*
' l ak  powtarzało się kilka razy

Świadectwa tych rozlicznych okru 
cienstw znajdują się w naszem przechowa­
niu ‘ •' ;

Czeka wciąi jeszcze nakazuje rozstrze­
liwania szczególnie studentów i członków 
arm ji czerwonej narodowości gruzińskiej.

Bojowników o wolność tysiącami zsy­
ła się na wygnanie, aby naród  gruziński 
wypędzńi' z własnego jego terytorjum  i 
w te r sposób stworzj ć sztucznie jego m niej­
szość we własnym kraju. Innemi słow y: 
my, Gruzini rządze w  jestesmy przez banaę 
zbrodniarzy państwowo zorganizowanych.

na krześle eluktrycznem.
Jo  domu poprawy skazał go na krzesło elektry­
czne. ' w - - >

Ohio miaio wielką senzację, gdy młodzieńca 
prowadzono na miejsce stiacenia, pistm opisy­
wały moment stracenia tego chłopca- mordercy, 
pięknego wybujałego, o 'dziecięcym leszcze w y­
razie twarzy '* • ' *

Ale iiikt nie pisał, że ., .sprawiedliwość jest 
czasami okrutna, bardziej okrutna niż przestępc i, 
który przez mą jest sądzony R .

Towarzyszy i Przyjaciół pisma na­
szego zapraszamy do przedpłaty!

i U KOBIEV W CI^ZY I MŁODYCH MATEK, sto­
sowanie naturalnej wody gorzkiej .Franciszka Jó 
zeta' wzmacnia prawidłowość funkpyj żołądka i ki- 
szeK. Gsówni przeasrawidele współczesnej ijlnekolo- 
gji (wskazują na wode Frutrtszka -  Józefa jako na 
środek działający w większość? wypadków wyjąt­
kowo- szybko, pewnie i nezboleśnie. Żądać w apte- 
Ka|dtl i tdroigerjach.

P o czterech dniach Przychodzi nu 
pierwsze śniadanie

- Dlaczego nie powiesz. Dzień dobry ?
— Bo nie chcę
— Diaczcgo nie chcesz 7
— Jestem zły.
-- Dlaczego jesteś zty ?
— Bo — perpendykiel
Z trudem  udało się go od tego oaz wy 

czaić. Przy każdej sposobności bronił się — 
perpendyklero '

~t Kto to jest ?
— Mama.
—, Czyja ?
— Moja.
— A kto to jest ?%

H au hau.
— Gzy j ?
— Hau hau.
— Czy-yj ?
— Jego samego.
— Niczyjego..,
i  zam yślił się

V r

Iza zaczęta opowiadać bajkę.
— Byli raz złodzieje. Jedli liście, i je­

szcze jedji śliwki z pestkami.
Dlaczego liście i pestki ? v
Złodziej byt ucieleśnieniem wszystkiego 

zła i zakazanych rzeczy. — A Iza mirda — 
surowo wzbronione jadać lisi ie z drzew i 
pestki ze śliwek.
• c j * i

— Liza będzie duża i będzie m iała dzie­
ci. Je] dzieci beda znowu miały dzieci ?

— la k . :
- A tamte znowu ?

— Tak.
— Aż do kiedy ? Zawsze znowu i zno 

wu ?
Mówiliśmy już o innych rzeczach —

Chłopak milczał długo Nagle powiedział-;
-• Już wiem. Potem dziewczynki będą 

miały sam ych chłopców i będzie koniec.
Przestraszył się. przed nieskończono­

ścią... i
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Z Nagrody dla dygnitarzy
ze szkodą dla ogółu pracowników państ.
‘y<:y. Ł y% J > j $ t* *  J>

Nędza, jaka panuję w s.od pracowników pań­
stwowych, wyu ołuje« liczne sarkania. Nie dość, 
żfe tw arda rzeczywistość rozwiała piękne nadzieje, 
rzyniene przez jp. Bartla, są oni jeszcze świadkami 
wydawania „ poważnych sum najwyższym (chuć 
i om nie są  zbyt świernie uposażeni) urzędnikom 
państwowym Podniósł w tej sprawie głus organ 
Stowarzyszenia Urzędników Państwowych, „Ży  
rie Urzędnicze" (Nr. 1— -2j Czytamy iain: ,-K,Z  ‘ 7  

Zbyt daleko zabrnięto w zarządzaniu sumami, 
przeznatzonemi na zapomogi i specjalne nagiodg 
pieniężne, wedtug nowego, swoistego systemu, zbyt 
wiele wywołuje on fermentu w kołach urzędni­
czych, aby wolno było dłużej milczeć...

Na dwa cele można czerpać z tych sum : na 
wynagrodzenie za prace, wykraczające ponad nor­
malne granice i na zapomogi dla tych urzędni­
ków, którzy z powodu nieszczęść i klęsk osobi­
stych lub rodzinnych, nie są w stanie pokryć nad­
zw yczajnych. wydatków z pensji urzędniczej. Ta 
druga kategorja wydatków z powodu niskich płac 
w  ciągu ostatniego dwulecia musi być traktowaną 
bardzo rozciągłe, gdyż w rzeczywistości prawie 
każdy większy wydatek, związany z normainemi 
potrzebami ludzKiemi, które winny być przy nor­
malnym poziomie plac zaspakajane z pensji, już 
niszczy budżet i naraża na obdłużenie.

Tymczasem nasze władze, a skarbowe w 
szczególności przyjęły w myśl decyzji p  ministra 
Czechowicza zupełnie odmienne zasady dyspono­
wania temi funduszami i zrobiły z funduszu re- 
muneracyjnego źródła do zwiększania rozpięcia w 
wynagrodzeniu między stopniami slużbowemi z ja- 
skrawszem pokrzywdzeniem stopni najniższych. 
W  myśl tego systemu
najwyższym stopniom wypłacu się stałe co kwar­

tał stosunkowo wysokie remimeracje
bez badania stanu i wyniku pracy poszczegól­
nych urzędników tych stopni Te „nagrody" wy­

noszą zwyczajnie wręcej niż pensje miesięczne.
albo w a h a ^  się około nich. Natomiast urzędnicy 
średni otrzymują już ' znacznie mniejsze dodatki 
dwa razy do roku," a urzędnicy najniższych sto 
pni raz na rok i wysokość tych dodatków sięga 
aż... 20 zł. " r  ' " "s ..........

Nie wchodzi się w iluść i jakość pracy po­
szczególnych urzędników, nie uwzględnia się go­
dzin nadlici bowych, nie wchodzi się w to że im 
niższa płaca w tern większym stopniu każdy do­
datek służy na zaspokojenie bardziej elementar­
nych, bardziej istotnych potrzeb, albo w prze­
ważnej ilości wypadków na zwolnienie się, przy­
najmniej częściowo z ciążących i niszczących dłu­
gów.

Gdyby naw et stanąć na stanowisku większego 
rozpięc.a między płacami, to czy wolno go uzy­
skiwać 1 •
kosztem sum, przeznaczonych na zasiłki i za­

pomogi,
czy wolno to robić w okresie, kiedy niskie płacę 
tyle złego sprowadziły?

Trzeba jeszcze zaznaczyć, że znaczna część 
tych najwyższych urzędników ma • rozmaite do­
datkowe dochody z delegacji ćfo instytucyj kre­
dytowych i przemysłowych, za udział w oficjal­
nych posiedzeniach. To jeszcze hardziej powinno 
wpłynąć na władze, gdyby chcia’y się kierować 
poczuciem sprawiedliwości i słuszności co do spo- 
s o d u  dysponowania sumami remuneracyjuemi.

Tern jaskrawiej uwydatnia się zło tego sy­
stemu, kiedy się weźmie pod uwagę, że skarb 
zwleka ze stosunkowo drobnym wydatkiem dla 
pracowników państwowych, zatrudnionych w miej­
scowościach kuracyjnych, o co zabiega Centralna 
Komisja Porozum iewawcza. Związków zawodo­
wych pracowników państwowych. A przecież tu 
cnodzi o ludzi, którzy wprost giną z głodń, reszt­
kami sił trwając na swych stanowiskach.

«' Okres rozbudowy pzkót zawodowych w Polsce7 
| obliczony jest (w myśl gotowego już planu finan­

sowego) na najbliższe 3 lata. , ?
Kultura m ate^ahie i bogactwo naszego kraju 

zależą w dużej mierze od ności i sprawności szkół 
zawodowych, j ify u a tę j*  t

[ j Towarzyszy robutników 
i wyborców m. Lwowa.’7

Korzystając z poDytu we Lwowie naczelnika 
Wydziału Szkół technicznych w Ministerstwie W y­
znań Relig. i Oświeć. Publ. p. inż. Antoniego Ro­
manowskiego przedstawiciel Ajent ji Wschodniej u- 
zyskał szereg informacyj o obecnym stanie naszego 
szkolnictwa zawudowegc.

jak podkreślił aa  wstępie p. Romanowski sta­
tystyka wykazuje, fe szkół zawodowych i śred­
nich tecnnicznych jpst w Polsce zaledwie trzecia 
część teyo, czego potrzeba w stosunku do liczeb­
ności robotników zatrudnionych już w pizemy- 
śle. Trzeba temu brakowi zaradzić przez zwięk­
szenie ilości szkół.

Olbrzymie ubszary nieużytków, które prze­
kształcić musimy na grunta uprawne, opłakany 
stan dróg, głód mieszkaniowy, oraz reforma rolna 
wywołują potrzebę tworzenia szkół.
1) melioracyjnych, 2, drogowych, 3) budowlanych 

t 4) mierniczych.
Ilość szkół mierniczych jest chwilowo w y­

starczająca, chociaż zapotrzebowanie mierników, 
szczególnie na ziemiach północno-wschodnich wciąż' 
jeszcze znaczne. Min. Reform Roi. zw raca się nie­
jednokrotnie do Min. Oświaty o dostarczanie fa­
chowo wyszkolonych mierni'ków na Wileńszczy- 
znę i Polesie.

Najmniejszych stosunkowo kosztów wymaga 
tworzenie szkół budowlanych, które znajdują co­
raz większe zastosowanie w miarę rozwijania się 
ruchu budowlanego. W  najbliższym czasie po­
wstaną 2 nowe Szkoły M aistrów Budowlanych 
(3 let.) w Lublinie i c-odzi.

Należy podkreślić
olbrzymie zapotrzebowanie techników drogowyleh.
Na Wileńszczyźnie np. przemysł drogowy zabiera 
łudź- z  trzeciego, a naw et drugiego kursu szkoły 
drogowej W związku z uchwałami Kungresu Dro­
gowego w W arszawie („że obecny stan dróg w 
Polsce jesi nie dó utrzymam? i ze sieć drogowa 
musi być polepszona jakościowo i ilościowo") na­

leży się spodziewać stałego zwiększenia się po­
pytu na drogowcow. Ostatnio p minister Robót 
rubl. Moraczewski położył nacisk na rozbudowę 
drogownictwa i przyrzekł na ten cel poważne kre­
dyty (

Chwilowo ,ednak poszukuje s>ę najbardziej 
meljurantów Szkoły meljoracyjne, względnie r.iier- 
nrzo-m eljoi acyjne istnieją w Krakowie, Pozna­
niu, W ilnu, oraz w WmszawieU (kurs roczny dla 
dokształcania techników innych zawodów  na me- 
ljorantów).

Natomiast w ciągu najbliższych 3 lat
niema widoKów na rozbudowę szkół mechanicz- 

Ł, nych 1 elektrotechnicznych,
gdyż są  to szkoły najkosztowniejsze, wymagające 
znacznych wkładów spetjamych sił ■ nauczyciel­
skich. Możliwe, że postępująca elektryfikacja na­
szego przemysłu wywoła potrzebę tworzenia no­
wych szkół elektromechanicznych. Obecnie w toku 
rozbudowa Wydziału Elektromechanicznego w 
lwowskiej Państw. Szkole Przemysłowej. Mm. O- 
światy chętnie poparłoby inicjaiywę społeczeństwa 
w  kierunku tworzenia nowych szkół technicz­
nych, w zg’ędnie zawodowych przy pomocy fundu­
szów prywatnych.

Z uwagi na to, że nasz przemysł artystyczny 
rozw.ja się bardzo powoli istniejące obecnie szkoły 
tego typu w zupełności zaspakajają potr-eby tego 
przemysłu.

Dostateczna jest również na razie liczba szkół 
handlowych. Obecnie powstają na Śląsku specjal­
ne, jedyne w Polsce szkoły przysiDOsobienia kupier- 
kiego. rócz tego rozbudowuje się obecnie Szkołę 
Górniczo-Hutniczą w Dąbrowie Górniczej ' i tech­
niczna w Wilnie.

Dotkliwemu
brakowi wykwalifikowanych pracowników w ślu­

sarstwie i stolarstwie .
powinny zaradzić rzemieślnicze szkoły zawodowe 
i jaknajlicznielsze kursa dokształcając?

Niniejszem  podajemy do wiadomością 
le  biuro centralnego imitetu wybarr ;egc 
P. P. S. znajduje s ię  w  (okala stow  .P r«  
*ta", F yn ek  3, 1. p.

Biuro otwarte jest codziennie od godz. 
10 rano do 7 wieczór bez przerwy,

Telefon biuru 37-19.

Postępy lotnictwa.
Działo śię przed 24 laty. Fabrykanci bicyklów 

bracia Wiibnr i Orville W right, po ośmiu latach 
eksperymentów posłali dc Wydziału Patentów  w 
W ashynionit pian wynalazku maszyny dó latania.

W ydział Patentów wówczas obejrzawszy plan,, 
zaopiiijował, że „ideja jest nie do wiary i prze­
chodzi najbujniejszą wyobraźnię". U \

Okazało się nieco później, że mędrcy zasia­
dający w W ashyngtonie, nie wielką byli obdarzeni 
wyobraźnią, b o  oto w kilka miesięcy po ich w y­
roku, bracia W right nie dający się zbić z tropu 

mający wiarę w swoją maszynę do latania, 
cięższą od powietrza, dokonali loiu w Kiity Hawk. 
Noith Caroiina i próba się pow.odła.

Historyczny ten wypadek miał miejsce dnia 
17 grudnia 1903 roku Co zaś Hardziej świadczy 
o determinacji i wierze braci W ńght ow  w . ich 
wynalazek, to fafkt, że  osiern dni przed nimi iotu' 
w maszynie opartej na tych samych zasadach, 
jaką om zbudowali, dokonał prof. S Longley 
z Instytutu Smithsonian i bez powodzenia.

M aszyna braci Wright*ów, ciężka i niezgrab - 
na z olbrzymim motorem pizeleciała w pierwszej 
p ró b ie ; 120 stóp i utrzym ała się w powietrzu 
12 sekund. Lot ów  słynny skończy! się coprawda 
uderzeniem maszyny nosem w błoto przy lądowa­
niu, ale maszyna cięższa od powietrza mogła le­
cieć z pomocą motoru. ,

Zasada została stwierdzona i dzień 17 gru­
dnia i 903 roku jest dniem narodzin lotnictwa.

Dwadzieścia cztery zaledwie lat upłynęły od 
tego momentu przełomowego. A jak rozwinęło się 
lotnictwo, jaką stało się dzisiaj potęgą!

W  roku bieżącym lotnicy amerykańscy Aeo- 
sta i Chamberlin szybują bez przestanku w  po­
wietrzu 51 godzin i 11 minut. W  parę miesięcy 
pożnlej lotnik niemiecki bije ten rekord utrzym u­
ją'' się w aeroplanie 52 godziny 22 minut

Od 12 sekund do 52 i pół godzin to droga 
olbrzymia.

Z Nowego Jorku do Paryża leci Lindhergh.
Po nim Chamóerlin z pasażerem Levinem lą­

duje w Niemczech blisko Berlina. Lee: Byrd z trze­
ma towarzyszami i dosięga brzegów Francji. Przez 
Atlantyk i Azję do Japonji lecą dwaj piloci ame. 
rykańscy, próbując wykonać podróż naokoło św ia­
ta. Cztery aeroplany przelatują nad Pacyfikiem 
drogą z Sar. Francisco do honolulu.

Francuscy piloci łączą Europę z Południową 
Ameryką świetnym lotem przez południowy A- 
tlarrtyk.

Trzebaby sporo miejsca aby wyliczyć wszyst- 
ki loty większe, dokonane jako eksperymenty, 
ale eksperymenty za któremi w ślad idzie za­
stosowanie p.aktyczne lotnictwa.

'Podczas tego intensywnego okresu w któ­
rym człowiek ogromne poczynił postępy w opa­
nowaniu powietrza, były i katastrofy. Sześć prób 
przelecenia Atlantyku . i Pacyfiku skończyło się 
tragedją.

Bracia W right prawoopodubnie nie przypusz­
czali budując sw oją pierwszą maszynę powietrzną, 
że po dwudziestu czterech latach rozwinie się 
w tak potężny czynnik komunikacyjny światowy 
Lecz upór i wiara w sprawę, której służyli, nie 
starczyłaDy z pewnością, gdyby nie wizja przy­
szłości, wizja zwycięstwa nad żywiołem, jaką ob­
darzone są tylko wielkie umysły, pionierzy oyw - 
lizacji i postępu ludzkości
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W  życm bojowem jednak górom ali iak nad Marjuszem wytrzy- 
małoeeią fizyczną, siła nerwów, hnmo/em, oraz ^&ai generis" 
fantazją, że M arjnsz najczyściej cznł sitj wobec nich tpgi za­
żenowały swem iuteligejinem  „mazgajstwem".

Pociąg zatrzym ał się.
Oddział we wzorowym porządku roszył za Mszarzą“.
—  „P siam ać! Deszcz zaczyna kropić" — rzucił półgło­

sem Rudbk
— „T y ! szczęśiiw bądź, że co innego nie k ro p i! -  od­

rzekł mu najbliższy sąsiad.
Eiczem z  lasu wywołany wilk, rozległy się w tej chwili 

przeciągłe odgłosy kanonady,
* Na widnokręgu pojawiać się zaczął coraz częściej ^  pew­

nych, dość "egularnych odstępach, znany im dobrze „dymek".
■W każdym razie nie byli jeszcze w linji obstrzału nie­

przyjacielskiego.
Szczęśliwie doszli do wyznaczonych im pozycji.
b y ły  one znacznie wygodniejsze, niż te, które opuścili, 

ale M arjusza opanował tu  osobliwy lęk i niepokój, p rzykr, 
w równej mierze dla uego, jak  i dla współtowarzyszy

Hoże nerwowa jego natura wyczuwata w tem miejscu 
widownię najbliższych przeżyć...

Jedyną osobą, której je  w kilka miesięcy później zwie­
rzył, była Olka.

Długi, niezwyczajnie dłngi list Marjusza doszedł ją  
w jukis tydzień po wyc&raniu się Rosjnn ze Lwowa.

Była to spowiedź — wyznanie dokładne i szczere — ro­
dzaj lamuuskai, enia się, a może tylko skargi, że oto czuje się 
taki marny, taki nieszczęśliwy... 
t Olka czytała:

„Łaskaw a Pani!

I  — pole ogarnęło ich. Nadspodziewanie szybko.
Byli odcięci od „zwykłości", od „codzienności" miąjskiej.
Ju ż  kolorytu bajki zaczęło nabierać ich dawne życie.
W  przestrzeniach polnych zdawał sie ginąć każdy głos, 

którymby chcieli przywołać to wszystko, co icb z „H interlan- 
dem" łączyło. 1

„W ojowanie" :eh było na razie zgoła inne, niż je  pia­
stuje zazwyczaj wyobraźnia młodzieńców. Polegało przede- 
wszystkiem na —  cierpliwości, równowadze, meczołości nu 
niewygody, zimną wodę, zaciekającą w okop zupełnie niepo­
trzebnie, wszy, nudę i tym podobne właściwości życia po^- 
wego.

"Marjnsz zauw ażył, iż Orlik był mezrówmanie cierpliwy 
Był zawsze spokojny. Czasem rzucał żartem strzelistym, jak  
rakieta. Czasem śpiewał jaką  z tych pieśni, które tworzy ulica 
i — chwila. Humor w nich tętnił. ° Humor, który lekceważy 
śmierć, a życiem samem żongluje, 'a k  kulą małoważną i lekką...

Czasami na linji frontu wybuchały granaty. Zdumiewał 
M arjusza spokój, z jakim  Orlik reagował na te wybuchy i wo- 
góle na całą zmianę, jak a  owładnęła ich życiem.

B auuuh! — wyje przeciągle pocisk
„Morrowo!" — odkrzykuje mu Rudek.
M arju sz 'p a trzy  ue niego, jak  n? niesfornego dzieciaka.
A  poietn słyszy, | ik  z wesołych ust Rudka sypią się 

dźwięcznie „objaśnieniaJ‘, co to było? — jak i kaliber przy­
puszczalnie i t. p. „rzeczowe", twarde historje, nieprzystające 
zupełnie dc obecnego stanu Marjuszowych .spłoszonych myśli. 
Nowe typy dział — taktyka bojowa — surowe, żelazne sprawy 
i —  tc zabawne, łobuzowskie błyskanie małych, czarnych 
oczu.

— „Jo j! Bo umrę w butacn!" — rzuca tak  swobodnie, 
jakby  był pewny, że własu.e niguy nie umrze.

J a k  on się dobrze, lekko, w swą) roli czuje — —
M. Hausneruwa: Zielone okiennice 8
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Bohater — widzisz? Bohater, zadatek na bohatera —  
szepce Marjuszowi do ucha kwaśna lronja.

Jak on mówi o ruchach wojsk, o krokach swojego 
„Dziadka", jak on kombinuje dalsze losj wojny —  co za 
pewność —  rozmach — h a 1 hal A czy pamięta o takiej drou 
tosice, jak to, że żołnierz może nigdy nie ujrzeć tego, o czem 
dziś mówi?...

Marjusz pamięta zawsze o zastrzeżeniu: „gdy cało wyj­
dziemy", „jeśli przetrzymamy".

Nakoniec okop obrzydł uu  ostatecznie, bo siedział tu 
J a k  mysz w dzmrze", a umvsł jego, przywykły do igrania 
z rzeczywistością, do tworzenia sobie złudzeń „pełni", „bo­
gactwa" *ycia — tmaj nie miał odpowiedniej karmy.

Zadecydował, że Rndek musi służyć jakiemuś „boży­
szczu" najniezawodniej.

Ozy to była „sprawa Polsai*- — czy „wyzwolenie spo­
łeczne" — czy może fascynująca osoba Józefa Piłsudskiego —  
tego dotąd nie stwierdził, i postanowił tak podchodzić do 
Kudka, by mieć w końcu w tym względzie pewność.

Naogół Rudek mówi niewiele. Najczęściej pogwizduje 
lub mruczy jabąś niewybredną aryjkę. -  ✓

Marjusza poczęło to w pewnym stopniu denerwować. 
Czasami nawet tak mocno, że lam zdumiewał się — dla­
czego? — gdzie przyczyna?

A  przyczyna leżała tuż, przyczajona w podświadomej 
głębi, niemniej jednak oczywista Orlik był — młodością, 
świeżą, niefałszowaną, idącą z impetem w życie, choćby w tym 
wypadku, jako kamyk, rzucany przez Boga na szaniee...

Beż mógł mieć lat?
Dziewiętnaście, dwadzieśc;a...
A  na Marjuszu ciążył osad minionych d n i.. Miał oczy 

wybladłe . metne. Przeszedł, przemyślał, i pożegnftł aawno 
fantazje młodzieniaszka i szaleństwa dojrzałego mężczyzny
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Platforma, z której patrzy! na życie, Dyła ogromnie wy­
godna. Nie zajmowali go bynajmniej inni, którzy urodzili się 
na platformie mniej wygodnej, bo na błocin lab bruku...

Jego egoizm aż zdumiewał ~ię nad ogromem dzisiejszej 
własnej ofiary.

Ta dziwna koleżeńskość ludzi prostych, nieznanych, tytu­
łujących go „obywatelem", ten rygor niesłychany, którego 
nigdy nie był zwyczajny, te niewygody już doznane, — to 
wszystko przyczyniało się do świadomości, iż daje ze siebie 
ogromnie wiele. Dotąd nie dawał nie.

TOj iż sobie wogóle tę rolę uświadomił w ten sposób, 
już było pewi em wyjściem ze siewie, pewną „zmianą pozycji".

; To go wprowadzić może w stan jakiś nowy. A  może... może 
ta właśme owo jego „zbawienie"?

Tak, tak, — krzywiła natychmiast myśli jego wierne, mu 
zawsze ironja. Tak, tak. „obowiązki wobec społeczeństwa", 
,,prac° dla narodu" — może jeszcze „zapomnienie o sobie", 
wyrzeczenie się szczęścia i t. d , i t. d. — frazesy i ideały, prze­
sycające każdą powieść Rodziewiczówny, dobre w druku, ale 
nie dla żywego człowieka! No —  ale cóż, kiedy się zdecy- 
dowałem, kiedy „wpadłem" — muszę!

Koledzy jego w wagonie zachowywali się rozmaicie.
Jedni milczeli, inni zaczynali nucić, niektórz\ wiedl, 

z sobą namiętne dyskusje.
Rzucano pod nogi niedopałki papierosów, dobywano 

mapy, będące ośrydkiem niewyczerpanych kombinacje strate­
giczne rozkładano na kolanach jakieś stare dzienniki, sprze­
czano się, gestykulowano... Ten i ów wychylał się ku o k n a : 

„(Jo to za miejscowość? Jaka to stacja?,,
Marjuszowi nieswojo głupio było między tymi pełnymi^, 

życia i krwi chłopakami.
Pochodzili w znaczniejszej części z warstwy, zwanej 

w kołach, gdzie śię Blachocki dotąd obracał „warstwą niższa",
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lirugi oskarżony Iw&ii WurDicki przyziidjtj się do szpieyustwa.
Czwarty dzień rozprawy.

W brew wszelkim przypuszczeniom i mimo 
w zrasta ąccgo zaintcr sowania procesem —  wczo­
rajszy dzień rozczarował publiczność nader licznie 
zebraną w sali. Spodziewano się ogólnie, iż 
dzień wczorajszg ożywi nieco ciężki i monoton­
ny tok rozprawy i rozprószy straszliwą, snującą 
się na sali nudę, a to tembardziej, iż oczekiwano 
sensacyjnych zeznań drugiego oskarżonego Iwa­
na Werbiekiego. Wszystkich spotkał zawód i roz­
czarowanie.

Iwan Werbićki, małego wzrostu, skromnie u- 
brany z blond ao góry zaczesaną fryzurą porusza 
się znacznie żywiej od swego poprzednika Ata- 
mańczuka. Depozycje swoje składa po rusku, płyn­
nie, ale tak cicho, iż doprowadza to wprost do 
oasji me tyie )uż publiczność, ile siedzących tu 
z obowiązku sprawozdawców prasowych Żywego 
temperamentu o śmiejących się oczach, oskaiżony 
odpowiada na zadawane ma pytania, 'a gdy chwi­
lami brak mu słowa —  pomaga sobie gestykulacją 
rąk.

W toku wczorajszych zeznań W ybickiego po­
taż  pierwszy wypłynęło nazwisko Michała Hu­
na, który —  jak wiadomo — przed kilku miesią­
cami został nad ranem napadnięty w  łóżku przez 
niewykrytych dotychczas sprawców i zmarł wsku­
tek odniesionych ran. Nie ulega wątpić ości. iż 
pomiędzy zamordowaniem Huka a toczącym się o- 
becnie procesem zachodzi jakiś związek. Podobno 
Huk był członkiem ukr. organizacji wojsk,, był 
wtajemniczony w wielu sprawach, i akcjach tej 
orgamzarii, z drugiej zaś strony — jak mówią — 
stał na usługach policji i w obecnym procesie miał 
być jednym z filarów ośkaiżenia.

W czorajsza rozprawa rozpoczęła się Konty­
nuowaniem zeznań Atamańczuka, z Których po­
dajemy najciekawsze tylko momenty.

-P ro k u ra to r: Wczoraj pan zeznał, iż podczas 
pobytu w e Lwowie pobierał pan sunsydja, których 
źródeł nie może pan wyjawić, Proszę powredzieć, 
czy subsydja te dostaw ał pan ze źródeł politycz­
nych, a może dawała je panu jakaś kobietay

Osk. Pochodziły one od osoby prywatnej. 
Bliższych wyjaśnień w  tej sprawie udzielić nie 

*m ogę.
Prok . Jak długo przebywał pan w Stryju?
O sk .. Od maja 1925 r. do wrzesm a 1926 r.
P ro k .: W e Lwowie zapisał się pan na kursa 

maturalne. Dlaczego pan nie pomyślał o kaw ał­
ku  chleba na przyszłość i nie wziął się do nauki, 
Któraby cos prędzej w  tym kierunku mogła panu 
dać konkretnego np. matura seminarjalna?

Osk.: Chciałem się poświęcić studjom.
Prok.: Wracając do sp raw y  CzerniawSK ieyo 

Pi pobytu pana w Kiiowie, czy wie pan o tern, że 
niektóre szczegóły podane przez pana jaK np o- 
pis j Kijowa, nipktórych ulic tamtejszych zgadzają 
się z rzeczywistością? Więc pan był w Kyowie?

Osk.; byłem. Kijów poznałem podczas pobytu 
niego w  armji ukr.

P ro k .: W czoraj pan zeznał, iż osobę Czer­
niawskiego i Kijów wysunął pan tylko fikcyime 
przed policją, gdyż naciskano na par,a, by w y­
jawił miejsce swego pobytu przed przyjazdem do 
Lwowa. Czy policja nasunęła panu Kijów i Czer­
niawskiego, czy wmówiła w  panu to?

O sk .. Policja mi tego nie wmawiała.
P rok.: W  jakim celu w  śledztwie pan sieb.e 

obciążał, przyznając, że pisał pan listy treśr, szpie­
gowskiej i t. d.?

Osk. milczy.
P k>k. . Co skłoniło oana do ucieczki w  r. 

1925 dó Czech? (Atamańczuka przytrzym ano w te­
dy na granicy czechosłowackiej).

O sk .: Miałem zamiar wyjechać od aawna.
Prok.: Czy się pan często fotografował?
Osk : Raz, uw a razy na rok.
Prok. - Co pan robił z fotografjami?
Osk.: Rozdawałem je wśiód znajomych.
Prok.- A czy nie może pan sobie przypom­

nieć komu pan dał tę fotografię, która znalazła 
się u Pipczyńskiej (sekretarka organizacji szpie­
gowskiej, Okazana została w Krakowie na wielo­
letnie więzienie)?

Osk Nie mogę sobie przypomnieć tego. Pip- 
czyńskiej nie znałem.

P ro k .: Czy z Werbirkim łączy p a n a  dale j 
przyjaźń, czy tylko stosunki towarzyskie?

O sk.: Stosunki towarzyskie
P ro k .. Jak wytłumaczy mi pan. co spow odo­

wało, iż zaledwie w  trzeci, czy czwarty dzień ze­
tknięcia się z Werhickim w e Lwowie fotografo­
w ał się pan z nim wspólnie?

O sk .: Fotografowaliśmy się jako towarzysze 
z wojska

P ro k .: Pan przyjechał do  L w o w a , by po­
święcić się studjom. Świadkowie, pańscy kolecLy 
z kursu, twierdzą, Ź!e pan bardzo się zam eanywał 
nauce. Stale wiaziano pana na ulicy.

O sk .: Na kursie uczęszczałem tylko na li­
teraturę i matematykę. W  tych przedmiotach czu­
łem się słabszy.

T a je m n ic * . :  w iz y ta  w  D o lin ie .
P ro k .: Koledzy z kursu zeznali, że często 

widzieli u pana dolary?
Osk. - Owszem. Sutsydja otrzymywałem w 

złotych i dolarach. ■-
Prok.: Zastanawia mnie jedna rzecz Gdy pan 

przyjecnał do Doiiny do rodziny Hretczakow 
względnie do panny Hretczakównej —  dlaczego nie 
przedstawił się pan jej lodzieom.

Osk Znałem ich już od dawna
P ro k .: A dlaczego na pański widok Wistiuk 

wydobył u Hretczakow rewolwer.
Osk. m ikzy.

Z a m ia s t  n a  k u r s  — p o s z e d ł  d o  k in a
Di Nowak-PrzygodzKi (zastępca rodziny So 

bińskieh). Czy zachodzi jakiś związek1 pomiędzy 
osobą u której pan mieszkał a tą, która daw ała 
panu sybsydja?

Osk : Nie.
Dr. Przygodżki: Skoro pan traktował naukę 

poważnie dlaczego dnia 19. X. (dzień zamordowa­
nia Sobińskiego) pan nie poszedł dó kina po 
kursie? ;

Osk.. Prosił mnie Derełytia (kolega jego) bym 
tym razem nie szedł na kurs, ale do kina

Dr. W ołoszyn (obrońca): Czy jeszcze w 1926

Onegdtg odbyło się zebranie Io\vaVzyv 
rzeźnickich i m asarskich w lokalu ich stow. 
zawodowego przy ul. Żółkiewskiej 42. Na 
zebraniu tern, w obszernej dyskusji, przed­
stawione zostały opłakane stosunki, panu­
jące obecnie w ty-ftt zawodzie. Liczba bez- 
roboinych w oslafnieh tygodniach znacznie 
-wzrosła z powodu chytrej coraz częściej ob­
jawi ajneej się praktyk* szeregu majstrów 
rzeźnickich. którzy od pewnego czasu omi­
jając: Rzeźnię m., biją bydło poza rogat­
kami m jak w Zamarstynowie. Zniesieniu. 
KrzywczycaCh lip.

Cel te, akcji nojkolowej jest zupełnie 
widoczm . pi'/edewszystkiem chodzi im o 
zaoszczędzanie 5—8 zL n a  taksach rzeźnia­
nych od szluki, oraz na w ykorzystania tań ­
szych sił roboczych, w postaci różnych nie­
zawodowych partaczy rzeźnickich.

W jakich w arunkach sanitarnych i liy- 
gjenicznych odbywa sie to bicie i rozbiórka 
mięsa wiedzą dobrze chyba nasze miejskie 
organy targowe i w eterynaryjne i dziwić 
się silnie należyt*jże dotąd tą praktyką p. 
majstrów' nikt z Rzeźni nie zainteresowali 
się. Urząd targowy zas winien zrewidować 
kalkulację ceny mięsa . wędlin — o ile 
panowie m ajstrow ie zrewidowali dotychczas 
uznany sposób uboju i obróbki m  jsa. /.o 
odbija się to na zdrowiu mieszkańców7 inia- 
sta — to nie ulega żadnej wątpliwości. -  
b ru d  i liielclilujstwo, jakre pracy tej to­
warzyszą, znane są nadto dobrze, a chcąc, 
chronic mieszkańców przed skutkam i tego 
systemu „dorabiania" się p. m ajstrów  -  bę­
dzie organizacja zm uszoną ogłosić puplirz- 
nie iu u > isk a  tyich „jirzedsiębiorców", kló-

roku postanowił pan pójść, z Korolukową dc Cze - 
chusłowacji? :. ...

O sk .: Tak.
Dr. Szuch ewy,cz (obrońca): Gdzie pan miesz­

kał w e Lwowie?
O s k . . : W  suterijudch u strćżowej. Na jed­

nej kanapie spa.em z koiegą Dżulem.
s Na teir. skończono zeznania Atamańczuka

Zeznania iwana Werbickiego.
Na salę w p ro w a d z ą  Iw ana W erbidnego
P rzew .. Akt oskarżenia zarzuca panu wspóru- 

Ldział w  m orderstw ie ki .a to ra  Sobińskiego, sapie 
gostw o i przynależność do ukr. organizacji wojsko­
we). , ‘     ’

. WerbiCki: Do wlujj nie przyznaję się. W mor­
derstw ie udziałi nie brałem, do ukr. organizacji nie 
naiezałem, ‘ y  *; :

do szpiegostwa przyznaję się
Następnie oskarżony podaje pewne szczeyólH bio­

graficzne: jest synem dozorcy więzienia, był w  armji 
ukr,, przebyw ał ,w  Czechosłowacji

P .z e w ,: Czy często jeździł pan do Doiiny?
O sn,. Raz, dw a razr na miesiąc do mojej n a rze ­

czonej. i ’

lak został szpiegiem .
P rzew .: jak w pi owadzono pana do akcji szpie­

gow skiej? ; j i
■ _ Osk, Po pow rocie z Czechosłowacji! w 1925 

r  w  Dom * Akad. poznałem  jakiegoś Milka.
Przew  : Czy nazyw ał się on Huk?
Osk.: Me wiem. Milko nam ówfl mnie do  robo­

ty szpieigowSkie) i dał mi n a  przechow anie mater- 
jaty j (

- Pi zew  Jak długo pan  przetrzym yw ał te  rzeczy?
Osk.- P rzez kuna oni.
P rz ew .: A w  n a terja łach tycn znajdow ały się w y­

kazy farmacji wojskowych?
Osk.: Nie. ;

Wyjazd na szp iegostw o do Lodzi.
<- : t

Następnie WerbiCki zeznaje, że na polecenie Mil­
ka 'wyjechał do Lodzi z  dokumentem wystawionym na 
nazwisko Dziś W łodzimierz. W  Łodzi miał zorgani­
zow ać wywiad, ale to mu się nie udało* i w rócił z ni- 
czem do Lwowa.

Następnie przewodniczący czyrał cały szereg li­
stów  w związku z  szpiegostwem  oskarżonego, k tóre 
podpisywane były Beiezuwski. T>o nazw iska telgo i 
listów  tych nie przyznaje się. ,

Na tern ooroczono ro zs ta w ę  dc poniedziałku.

rzy, mc bacząc na  obowiązki sanitarne, kar- 
mić zechcą uaaal miasto sw ynr niechluj­
nymi wyrobami.

Również i m agistrat musi energiczniej 
zająć się tymi praktykam i, gdyż działają 
one-zabójczo ua zdrowie mieszkańców, jak 
leż ujemnie na dochodowość Rzeźni. A m o­
że należałoby też zrewiuować obowiązującą 
óbecnie taryfę rzeźnianą ? I nad tem  należy 
sie zastanowić — a wpłynie to  niezawodnie 
na popraw ę stosunków

EKSPLOZJA W ZAKŁADACH AMUNIC. „POCISK'.
WARSZAWA. ż8 stycznia, (tel. w ł.) W  zakładach 

ami mcy .nych „Pocisk" w  RemDe.-towie, podczas pre- 
sow ania p -o c n ,, uastąpił wybuch 200 gram ów  pro­
chu na Cylindrach maszyny. Mimo wybuchu maszy­
na nie ulegia uszKOdzemu, również nie było wypadku 
z  lidźm i. Przyczyną wybuchu prochu była mafe ’vy- 
trzym ałość prochu. ’ ;

r1«0Lwnikat%.
TOW. DREWNIAK otrzym ane hono/arjum  6 zł. 

jako assesor Sądu przem ysłow ego, ŚKłada p a  rzecz 
Tow. Przyiacił dzieci

ZW . ZAW  NAUCZ. P . ^ZK, ŚREDNICH oddział 
Lwów, zawiadam ia, że Ogólne zeoranie członków Lw 
Oddz. odbędzie się w  poniedziałek, dnia 30 b. m. c 
podz. 19. w  gimnazjom I. przy ul. Kubali. Na po 
rządki dziennym spaawozdanie ze Zjazdu Delega­
tów , spraw a wynagrodzeni! za naucz, w  zakł. pry­
watnych- i , {

Czy Rzeźny, mamy... od parady?
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Z partyjnego ruchu pued wy borczego.
Przedwyborcze przykazania 

socjalistyczne.
1) Wyborcy pamiętajcie że przyszły Sejm bę­

dzie przeprowadzał zmianę konstytucji. W rogowie 
'udu p-acująrego juz się zbroją. Obecnie wybory 
są szczególnie w ażn e!

2) Nie rozbijać głosów ! Pizęstrzegać należy 
wszystkich, aDy lekkomyślnie nie odaawaii gło­
sów na różne drobne partyjki, na różnych ezu- 
mowców, enperowców, komunistów lub im po­
dobnych.

Są to głosy stracone! W  roku 1922 to rozbi­
janie głosów _ odebrało ludności pracującej nieje­
den mandat!

3) Pracować dla dobia naszej listy Nr. 2. Nie
czekać, że „partja11 wszystko zrobi. Partja wszędzie 
nie nadąży. Nie mamy tylu ludzi i pieniędzy. * 
Parga nas^a, to wy, ludzie ciężkiej pracy 1

Każdy wimen stanąć do p racy ! Każdy w mia­
rę swych sił i zdolności. Kto nie umie przemawiać, 
niech bodaj kolportuje nasze odezwy i broszury 1

Zostało zaledwie 5 tygodni do wyborów. Cze­
go teraz nie zroDicie, poterr, za 5 lat nie odrobi­
cie! Jakich tedy ludzi wybierzecie do Sejmu, taki 
los będziecie mieli. Czy znowu chcecie zwycięstwa 
„cnjeny" i „P iasta1, jak w roKu 1922?

Nie czekajcie na przyjazd wielkich referentów, 
lecz pracujcie dla dobra pracującej ludności — 
co s iły ! Partja —  to w y !

4) Uświadamiać kobiety! Kobf&ty —  to poło­
wa grosów! Klenjkali bardzo na to liczą. Starają 
się agilować ipo cichu od mężów i braci wśród 
kobiet. Uważać na te klerykalne sztuczki! Bó 
inaczej klerykalne kobiety zniweczą robotę so- 
cjalistów-mężczyzn!

Składanie list do Sejmu i Senatu.
Niniejszym polecamy wszystkim Komitetom 

Okręgowym, ażeby w porozumieniu z mężami za­
ufania, złożyli u władz wyborczych listy okręgo­
we kandydatów  P. P. S. do Sejrnu w brzmieniu 
ustalonym uchw ałą C K. W. z arna 24. stycznia 
b. r. Ten sam obowiązek dotyczy złożenia list 
okręgowych kandydatów P. P. S. do Senatu z 
odnośnych województw.

Czynności związane z przedstawieniem listy 
P. P S. u władz wyborczych —  muszą być w y­
konane ścisłe według instrukcji pisemnej Sekre- 
rarjatu Generalnego z dnia 25. stycznia Nr. 8088, 
oraz Przewodnika Wyborczego.

Podkreślamy, że pełnomocnicy list Sejmo­
wych i Senackich P P S. —  muszą złożyć 
oświadczenie przed swoją w ładzą wyborczą, ze 
przyłączają Ouręgową Listę P. P. S. tak do Sej­
mu, jak też do Senatu —  do Listy Państwowej 
Polskiej Partji Socjalistyczne; Nr. 2.

Przypominamy, że termin ostateczny składa­
nia list do Sejmu i Senatu upływa w dniu 3-itóm 
lutego —  wtedy w interesie listy, należy ją zgło­
sić jaknajrychlej

Wiadomość o złożeniu listy do Sejmu i Se­
natu z załączeniem zgłoszonego tekstu pernej 
listy Sejmowej i Senackiej —  należy nadesłać 
do Sekretariatu Generalnego C. K. W. celem jej 
ogłoszenia.

Sekretarjai Generalny C. K. W P. P. S.

Zgromadzenia wyborcze PPS.
Nfl PERSENKÓWCE

odnędzie się w niedziele 29. bm. o aodz. lli-tej 
pizedpr.łudniem w Państw. Fabr Obróbki Drzew­
nej (stolarnia).

Towarzyszki i Towarzysze jawcie się licznie. 
Ref. tow. R. Fronlich.

NA DODNARÓWCE
odbędzie się w niedżielę 29. bm. o godz. 2-giej 
popołudniu.

Towarzysze i Towarzyszki jawcie się licznie. 
Ref. tow. K. brmfcł.

Bhtro Komitetu wyborczego na okręg 54 tar- 
ropolśki mieści się w Tamooolu w lokalu Z.Z.K. 
f~zy ul. Tarnowskiego 1. 4.

Ruch wyborczy PPS. £ okr. 49.
Pomimo sztucznej buaowy okręgu wyDorcze- 

go 49-ego, którego północne i ipomdniowe części 
składowe pozbawione są jakichkolwiek wspólnych 
zainteresowań gospodarczych i linji komunikacyj­
nej, potrafiła P. P. S. organizacyjnie i agitacyj­
nie opanować ten ‘trudny teren.

Oparto przygotowawczo piacę pizedw ybor- 
czą z jeanej strony na zawsze wiernych i pew­
nych centrach kolejarskich wzdłuż linji kolejowych1 
z drugiej na przemysłowych ośrodkach pow liskie- 
po i staresamborskiego. Nie poprzestano jednak 
na rej robocie, lecz sięgnięto poza rogatki miasr, 
bramy zakładów przemysłowych i rampy kole­
jowe, w głąb wsi. Pióby poczynione aotąd nie 
zawiodły. Chłopi chętnie słuchają naszych refe­
rentów, zadają pytania, czasami polemizują, lecz 
zawsze nawiązują kontakt i proszą o utrzym y­
wanie dalszego z nimi związku

Dotychczasowy bilans wykazuje zpórą pięć­
dziesiąt miejscowości w okręgu, w których odbyto 
mniejsze zebrania albo publiczne wjpce, zawiązano 
miejscowe komitety wyborcze i naznaczono mę­
żów zaufania. Lista kandydatów przedstawia się 
następująco: 1) tow. Juljan Smulikowski, 2) dr. 
Stanisław Loewenstein, 3) Kazimierz Prędkiewicz 
z Sambora, 4) Franciszek Mazurkiewicz z Ustrzyk 
dolnych, 5) miejsce zerezerwowane dla Gródka, 
6) Andrzej Stompe z Sambora.

Okręg wyborczy nr. 51.
IYINNIKI.

Dnia 23. bm. odbyło się Zgromadzenie w y­
borcze P. P. S. w sali kina w „Sokole". Za­
gaił przewodn- Zw. Robot Tytoniowych tow. Ha- 
łuszka P i

Referował tow. Zakrzewski St., który zobra­
zow ał program P. P S., przedstawił położenie 
klasy pracującej od r. 1918, zamachy czarnej 
reakcji na wywalczone przez b. posłów  z P.P S-u 
postulaty klasy robotniczej oraz znaczenie przy­
szłych wyborów.

Tow. Borzęcka M. przytoczyła cały szereg 
krzywd jakie dzieją się z winy burżuazji a zna­
mionowanych na barkach ludzi pracy. Omówiła 
znaczenie Kobiet w przyszłych wyborach, apelu­
jąc o silną i w ytrw ałą pracę pod sztandarem 
P. P. S. ;

Huczne oklaski i okrzyki na cześć Polskiej 
PaRji Socjalistycznej, były wyrazem uświadomienia 
ludności a nagrodą dla mrówczej pracy naszych 
Towarzyszy i Towarzyszek Komitetu wyborczego 
m. Winnik.

Okręg wyborczy nr. 53.
KOBIETY W STANISŁAWOWIE ZA 

LISTĄ P. P. S.
Z inicjatywy Egzekutywy P. P. S. w S ta­

nisławowie —  odbył się w oniu 25. b. m. 
w sah Z. Z. K. olbrzymi wiec kobiet. Wiec za­
gaił przew . Egzek. P. P. S. tow St. Kochański, 
poczerń do Prezydjum wybrano tu w .: Kap rock ą- 
Noseitową,' Jurkiewiczową i Sieracką. O sytuacji 
politycznej i gospodarczej w państwie, o spra- 
wagh wyborczych, o konieczności masowego u- 
działu kobiet w akcji wyborczej na rzecz P. P. S. 
referowali tow .: J. M arkowska z Borysławia, tow. 
redaktor Skalak, tow. J. Szałaśny i tow. Gazek. 
Rezolucja przedłużona przez Organizacje Socjal. 
kobiet —  stwierdzająca, że  kobiety masowo wez­
mą udział w akcji wuborrzej na rzecz Polśkiej 
Partji Socjalistycznej —- przez aklamację została 
uchwaloną

Olbrzymi ten wiec zakończono wzniesieniem 
okrzyków na cześć P. P. S. i zwycięstwa w y­
borczego w  naszym okręgu —  jak i całej Polsce, 
przez klasę robotniczą. Ter.

W  poniedziałek 30. bm. wieczór odbędzie się 
w Stanis iw ow ie Konferencja wyborcza delegatów 
z poszczególnych miejscowości okręgu wyborcze 
go. Przypomina się członkom Komitetu o obo­
wiązku bezwarunkowego 1 jawienia się.

J iL n k tu ra ,  n a u k ', sz tu ka .
REPERTUAR TEATRU WlELKIŻGC

Niedziela o 3.30 pop „Niezwykli S e t . * 1.
Niedziela, o 7.30 .„Straszni- Dwór".
Poniedziałek, o 7.30 „Straszny Dwór".

UCPERTUAB TEATRU NOWOuCI)
Niedziela o 3 pop. „Adieu Mimi".
Niedziela o 7,30 „Niech mnie djabił'r.
Poniedziałek o 7.3C „Niech mnie djanli..T

iRPERTUAB TEATRU MAŁEGO
Niedziela o 4 pop „Raj zam knięty11.
Niedziela, o 7.30 „Najszczęśliwszy z ludzi11.

UfLuuftSKI TEATP .KOOPERATYWY"
Niedziela o 3 oop. „Cnotliwa Zuzanna".
Niedziela, o 7.30 w ie ^ . ,Piśni iv łyciach11.

USPERTUAS KłN LW0WS&ICR:
KOPERNIK: Mogiła Nieznanego Żofciieiza.
MARYSIEŃKA: Tajemnice uom u nierządu, ora* 

komedja z Lharlie Chaplinem.
LEW : Ziemia obiecana.
PAI ACE „K siążę i ajpa&Jca'1. ,
CHIMERA: Dzielny wojak Szczapa.
AVENUE: „Ostatnia miłość następcy tronu1' o - 

raz Tygodnik Lny.
CASINO „Tragedja ginącego miasta"
APOLLO: „Miłostki"
ŚW IATOW ID: Eddć Polo. ’ '
FATAMORGANA: Targow isko życie.

PRZEDSTAWIENIA POPULARNE W  TEATRZE 
WIELKIM. W  piątek, dnia 3 . .  lutelgo o godz. 7.(30 
wieczpr, .Wesele" dram at w 3. aktach St. W ys­
piańskiego. W  niedzielę dnia 5. lutego o goaz. ó/30 
po poi. komedja Szekspira: „W iele hałasu o nic".
W  .poniedziałek, dnia 6. luteigo o gouz. 7.30 wiedz,- 
po raz ostatni we Lwowie „Legenda Bałtyku" o-
pera narodow a w 3 aktach F. Nowowiejskiego.

Bilety po cenach specjalnie zniżonych nabywiać
mogą członkowie stow arzyszeń i zw iązków  w bh> 
rze Związki, T eatrów  i Chórów Lud. ul. Mickie­
wicza 26 ,od godz. 9 do 1 i od 5 do 7. W  dśzień 
przedstaw ienia w Kasie Teatru Wielkiego 

” ~ PREMJERA ,,DOCAŁJNKU KOPCIUSZKA" współ­
czesnej komedji- bajki dla dorosłych Jatr.es'a Barrie 
odbęuzie sie we w torek, 31. b. m. na scenie Teatru 
Wielkiego.

NIEZWYKLE EFEKTOWNA sw ą oryginalną tre ś­
cią i mużykg, operetka M. K rausza: „Dziewczę 2.
puszty ‘ u K a z e  się, jako najbliższa prem jera Te- 
a t r i1 Nowości, w środę, '.. lutego. Obok p. Grabo­
wskiej, odtw arzającej czołową postać kobiecą, w y -.*  
stąpią pp.: Brzeska, Poleska, Rylska, Bojanowski, Ka­
linowski Kopczyński, Kowalski, Sowiński i inni.

TEATR UKRAIŃSKI. W  niedzielę 29. b. m. p o  
w tarza tea tr  po raz drugi, areywesołą operetkę pt. 
„Cnotliwa Zuzanna", o godz. 3. poppoi. W ieczorem 
zas po (raz drugi komiczna opera „Piśni w  łyciach* 
mieszczącą w sobie caje bogactw o pieśni ukraińskiej 
i tańców.

ykłaity Uniwersytetu Ludowego
w e Lwowie.

1) Niedziela, 29. b. m. godz. 4 -ta  pop. Zwlą-L 
zek Pracowników gminnych, p. W . Serwadka „Baj­
ki i opow iadania ula azieci" z przeźroczami.

2) Poniedziałek, 30. b. m. godz. 7-m a wiecz. ZW. 
Zawodowy Kolejarzy, ul. GródćcJta 69., d. dyr. S t, 
Jezierski ,T,Co każdy wiedzieć powinien z chemji" cz 
II. z  pokazami.

3) Poniedziałek, 30 b. m. godz. 7-m a wiecz. 
„Ognisko" Drukarzy, Piekarska 18, 1. p . p. kustosz 
H Cieśla ,,0  najnowszych tw orach drukarstw a" z  
przeźi oczami. ’ I *

4) W torek, 31. b. m. godz. 4 -ta  pop Związek 
Kelnerów Rynek 3, II. p. p. inż E. Libański „Druk 
i Radjo * z przeźroczami.

5) Środa. 1. lutego, godz, 7-m a wiecz. Zw.
M etalowców, Ormiańska 31. I. p. p. prof. M. Dziedzic- 
Ki „Wz>-ok sw iatto i  b arw y " z pokazam i

6) Piątek, 3. łutegu, godz. ‘7-m a wiecz. Zw*.
Kafla rzy, Zielona 7. I. p . p inż E. Libański „Druk 
i radjo z przeźroczam i.

7) Sobota 4. lutego, godz. 7-ma wiecz. Zw,
Prac. GminWych, Ormiańska 2., II. p. p. dyr. St. Je­
zierski , „Co każdy wiedzieć powinien z chemji" odp 
II. z  pokazami.
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Nadzwyczajny tydzień taniego obuwia!
v

WYSOKŁE DAM SK IE  OSUW IE ZA  BEZCEN.
powodu wjtspme- a ! k i l t . l l  J l  lakupćt można od 29 stycznia do
■y kilKU artykułów O o l I l S I I I C y  v  U l # l l  W I C  j  11 lutego wysokie damskie buciki

Z
dąży

bEPja I. dawna cena 3Z S0 —  obecna ceno 16“ Scrja IV.
>-*

dawna cena IZ SD — obecna cena

Serja II. „ 3950 -  „ „ IB1" Scrja V. „ „ 15-50 - 25
Scrja III. „ „ 3850 —  „ ,,

/ 2P Scrja VI. „  „  57-50 — f 28

•90

•90

•90

Niebywała sposobność zaoszczędzenia pieniędzy. Natychmiastowe odwiedzenie naszego sklepu leży w własnym interesie, 
zwłaszcza, źe poszczególne numera już po kilku dniach zabrakną Najlepsza okazja do zakupna przed ogólną zwyżką cen 
na obuwie z powodu podrożenia surowca. Cena jest tak tania i okazyjna, iż opłaci s ię  zaraz zakupić, 
a później używać. ,

hrów: Legjunow 13, Hetmańska 6. Drohobycz: Rynek 7. Kołomyja: Rynek 41.
Przemyśl: PI. na Bram.i. /  Boryst&w: Pańska 335. Stanisławów: Pasaż Gartenbergów

^ C ow ing  z  d n ia .
LwAw, tkuia 29 stycznia

_  ODZNACZENIE. Inż. Antoni Hollendei, prezes 
Centralnego Stowarzyszenia Państw . InżynieróvV M ier­
niczych i komisarz rządow y m. Tyśmienicy, otrzy­
m ał dnia 20. grudnia ub. r. zioty Krzyż zasługi, x.

UBUCHO MIENIE LRZĘDU POCZT- TELEGR. 
STANISŁAWÓW 4. Z dniem 1. lutego 1928 urucha­
mia się w  Stanisławowie na przedmieściu Kolonja 
urząd  pocztowy i telegraficzny Nr. 4, jaito urząd 
(wyłącznie nadawczy w  dziale poczty i PKO. oraz 
jako stacja telegraficzna z  urządzeniem telefosiicznem 
do przyjm ow ania telegram ów  i p izeprow adzania roz­
mów telefonicznych za pomocą publicznej mównicy 
telefonicznej.

SAMOBÓJSTWO. W czoraj pi zedporudniem po- j 
pełnił sam obójstw o T. K. redaktor „Dziennika 
Lwowskiego1' w mieszkaniu swem przy ■•ul. Glinian— 
skiej I. 16. Powodem desperackiego kroku był roz­
strój Inerwowy.

GAJOWY SFINGOWAŁ ZAMACH MORDEfl 
CZY. Onegdaj podaliśmy jakoby w lesie koło Za­
rzecza jakiś kłusownik postrzelił gajow ego Ludwika 
L ip a . W  śledztwie ustaliła policja, że Lupa w sta ­
nie podchmielonym przyszedł do domu Michała Ho-. 
i»ego. W  czasie gdy H. manipulował koio strzel­
by L ipy , w pw czas ten z żartu powiedział: „No Mi­
chał, teraz strzelaj do mnie". H. nie wiele myśląc 
zm ierzył się i wypalił, przyczem kula utkw iła w 
ręce gajow ego. Zraniony, bojąc się wydalenia ze 
służby, sfingował następnie zamach morderczy, m a- 
iąc przy  tem nadzieje, że uzyska zaopatrzenie od 
Właściciela lasu. Pomys1 ten nie przyniósł korzyści 
Lupie, gdyz policja spraw ę tę  skierow ała do sądu.

ARESZTOWANIE KIESZONKOWCÓW- Edmund 
Bank doniósj policji, źe W czasie, 'gdy bawił w urzę­
dzie pocztowym przy ul. W atowej, skradziono mu 
z teczki 115 zł. w  gotów ce. W edle podanych w ska- 
zgwprt, poncja aresztow ała karanych za 'kradzieże k,e- 
szonkow e Joachima Dortnhelma i Rubina Zweigelban- 
oka r. R osw assera, których poszkodow any agnosko- 
w ał jakn spraw ców  kradzieży Odstawiono ich do 
więzienia przy ul Batorego, jako nałogov.ych zło­
dzieju ^

kOZBiCIE I UKKAlUZłśNIL DWÓCH KAS W
„DNISTRZE“- W  ostatnich miesiącach grasuje w,e 
Lwowie nieuchwytna szajka z lodzieji kasowych, k tó ­
ra ma szereg włam ań na sumieniu. Policja, aby za ­
pewnić bezpieczeństwo różnym instytucjom, co no­
cy wysyła patrole, które Kontrolują biura i kasy czy 
nie zostały nawiedzone przez włamywaczy. Pomi­
mo tych ostrożności od czasu do czasu złodzieje 
rozpruw ają kasy i ogałacają je doszczętnie.

W czoraj w jtocy dostało się to zacne „biactwo ‘ 
do biur banku wspóidzielczego i Tow. wzajemnych 
ubezpieczeń „Dnister' przy ul. RusKiej 1. 20, gazie 
po dokonaniu „harakiri" na dwóch kasach, skradzio­
no dość ■ m am ą kwotę w stosunku do włożonego 
trudu i iyzyka, gdyż tylko 535 z l

NA ZŁODZIEJU CZAPKA GORE.... Post. Darow- 
ski, zdeponow ał w policji worek, zawierający tow a­
ry galanteryjne, Klpry porzucił nieznany osobnik i 
zbiegł na widoit policjanta. Tow ar ten prawdopodobnie 
pochodzi z Kradzieży.

WIZYTY NIEPRUSZÓNYCH GOStl- Jan T o p o l- 
nicki, urzędnik VI. parku lotniczego w  Skniłowie do- 
móst policji, że nieznany osobnik włam ał się do jego 
mieszkania przy U . Śniadeckich I. 9, skąd skradł 
futro podbite baranam i .wartości 500 zł.

Nieznani osobnicy, włamali sie do mieszkania O- 
Zjasza Gautera ptzy ul. Strzeleckiej 1. 7., skąd skra­
dli gotów ką 549 :zi. i 24 doi. <

Mincia Liebes, zam. przy ul. Źródlanej 1. 29, do­
niosła policji, że jakiś rzezimieszek dostał się do 
jej mieszkania skąd skradł bieliznę, materję. buci­
ki, oraz oaszport na wyjazd do Ameryki, w yiządzaiąc 
szkodę w  kwocie 960 złotych.

ZAKŁAD PORTRETOWO- FOTOGRAFICZNY. 
Znany arty sta- fotograf ’p. Kazimierz Skórski przeniósł 
swó) renomowany zakład portretow o- fotograficzny 
Z ul. Bogusławskiego 9, Jo  now ego lokalu przy ul. 
Kopernika 1. 22. W czoraj odbyła się uroczystość o- 
tw arcia tego zakładu, urządzonego wedle najnow­
szych w ym ogów sztuki.. ^

■?. N. M. S.
Związek Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej za­

wiadamia, że część II. odczytu tow . M. Hankiewicza 
p. t . : „Obecna sytuacja polityczna w Europie" od- 
będizie się dnia 30. b. m. o godz. 7. W lokalu w ła­
snym. Obecność członków bardzo wskazana. Goście 
I sym patycy mile widziani.

Alkoholik zamordowany
przez żonę-

Wojciech Płudzień, właściciel restauracji w Stryju 
nałogowo oddaw ał się pijaństw u. Onegdaj wrócił on 
nad ranem do domu w  stanie zupełnego opilstwa, 
wyrządził żonie ogromną aw anturę, grożąc w ym or­
dowaniem jej i trojga dzieci. : Gay zmorzony alko­
holem usnął, żona jego. Amela Płodzionowa, wycią­
gnęła mu z pod poduszki rew olw er i strzeliła mu 
w  głowę. S trzał był celny, toteż śmierć nastąpiła mo­
mentalnie. Po czynie mężobojczyni uaała się do dy­
rektora seminarjum p. Czelnego, którego prosiła o 
opiekę nad dziećmi, uczęszczającemi do seminarjum, 
a następnie udała się na policję, gdzie opowiedziała 
o cajem zajściu. Policja no spisaniu protokołu od­
staw iła ją  do sądu.

Zbrodnia ta  w yw oiałt przygnębiające wrażenie w 
tem mieście

T .  T(J. S i .  w e  L w o w i e
DO WIADOMOŚCI DELEGATÓW Nrt KONEE- 

KENCIĘ W E LW OW IE w spraw ie Zlotu Ml. Rob
W NIEDZIELĘ 29. stycznia b. r. odbęuzie się 

konferencja delegatów  miejscowości: Borysław, Dolina, 
Kałusz, PrzcinyśL. Sambor, Ustrzyki, Lublin, Zamość, 
w  spraw ie mającego się odoyć Zlotu Mł. Rob. we 
Lwcwtc.

Zbiórka wszystkich delegatów  tegoż efriia o d  godz. 
9 do 10.30 przedpol w  „Dzienniku Ludowym" ul. 
Sykstuska 1. 21. II p. O godz. 11 przedpuł. konfe­
rencja z udziałem delegata Kom. Centr.

W  poniedziałek, 3U b. m. o godz. 7-mej w Zw. 
Zaw. Prac. Gminnych" ul. Ormiańska 1. 2, odbędzie 
się odczyf tow . dr. Hprschtala ip. ty t.: „Obecna sy tu­
acja polityczna, a  klasa pracująca".

TT. U .  srn  w
wyznacza na najbliższą przyszłość następujące 

wykłady i k u r s a :
1) 29 ' stycznia: , ib. Sommcrfeld „Sam orząd w 

Małocoisce'*. '
2) 5. lu tego: ob. Sommerfeld „Sam oiząd w  

Małopoisce" doKoriczenie.
Ponadto We Wszystkie wtu,kki i iczwartki Kurs ję ­

zyka Esperanto.
Po 4. marce zacznie się systematyczny kurs ste - 

nografji.
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Mm 'H em  milm. 1 ..paitowy iw /kle u  tek.te.a 
BL —’16. Nadeiłane Zł. —'40, w le kicie Zł. —"70 O G Ł O S Z E N I A X5a l- tj  u .  Zł. —'80 Drobne ogł. za iłowo Zł. —'10. 

Komunikaty Zł. —'55, rauKejspowe <> ' ]
Spec]a!let»  choi-ćb p łuc, serca  i  żo łądka

Dr FELIKS HAHN
G ródecka 46. P r z e św ie tl R ientgeuem .

Ha raty i Za gotówkę!
T a n ie j  n i i  w s z ę d  t le  o  2 0 7 -  

M e U e  d y w a n y , otoriofaihy,' ka 'pk , łóżka składane,, ir- 
™  nitury ilonowe, wkłady i poduszki, kapy, firaaki, poi- 

tjery, nam  ty, chodriLi kołdry i t — poleca

E. KorenbIL L w ó w . Ui e j« r o w sk a  4 .

BÓL GŁOWY I WYCZERPANIE
vr_iz zaburzenia żołądkowe, dolegliwości wątroby, nerek, 
kamienie żółciowe, reumatyzm, cierpienia hemoroidblne 
sa spowodowane przeważnie złą przemianą materji i za­

nieczyszczaniem krwi w organizmie ludzkim

ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUERA
sprzyjają dobrej przemianie materji, pobudzają trawienie, 
cc*/ ii z ją krew, a przedewszystkiem u drawiają żołą 
dek i powodują regularne działanie watrodv i aerek, 

oraz &Uwąją obstrukcję.

ZluŁA Z GOR HARCU D-ra LAUERA
usuwają z organizmu zbyteczne nieużytki oraz przeciw­
działają tworzeniu się osadów, następstwem których 

iest reumatyzm i artretyzm.

ZIULA Z GOR HARCU D-ra LAUFRA
usuwają i ; tpofc:egają tworzeniu się kamieni żółciowych 

oraz łagodzą cierpienia hrmoroidalne.

Cena */| pudełka Zł. 160 podwójne pudełku Zł. 2’60

Sprzedaż w  aptekach  i sk ładach  
aptecznych.

K sird a ł ' Łlń birttńrkie o pięknyzi śpiewie wdzien 
* i przy świetle po cenach umiarkowanych

spize- 
dajfc ■Acolf Hebel, Lnów, Bema 15.

TERMOMETRY lekarskie, okienne
pokojowe, wypróbowane oraz dla P. T. W e t e r y n a r z y  

specjalne termometry poleca 
M ew y Z a k ła d  t b i l ł w o  .5 Lwów. ul. Kilińskiego 1
O p ty c zn y  -  a  .. (obok: Katedry).

ESSU M SEB IB
* L E C Z Y

&RANGFOHY
Na 3 a ty  po cenach gotówkowych 
w wielkim wyr orze. sprzedaje tylko 

znana firma
r P l i : i u  Lwów, Sykstuska 24

99* » V I I V  Tel. * 7 -8 1 ,

Z A  I l A l i M O
nikt towarn nie daje, nat« miast za  5  zł. 
t y g o d n i o w a  można u nas zamówić wszel­
kie w j r o b y  t a p i c e r s k i e ,  jak  m aterace, 

o t o m a n y ,  l o t e l e  i  t. p .

fidTTLiEB i GEFfibit
Lwów, ULICA GkODZiCrtśCH L. 8.

B. tapicer-dekorator król. teatru w Budapeszcie.

f f l E M G G E N
• p r z e tw ó r -z e la z ó

M agistra KLAWE

ORYGINALNY T Y L K O  Z F IR M Ą

Pe-lnuitlem Ultramaryna
jest bezwzględnie najlepszą i najwydatniejszą fctrbA 
do bielizny wapca i celów malarsKieb Odznaczona 
na wystnwach w Brukseli, Medjolanie i Paryże 
złotymi medalami. > W szędzie do nabycia

6-strzałowe Em- 
pp zł. 18STRASZAKI

do nabycia tylko a  znanej firmy 
E C H  O "  Lwów, S y k s t u s k a  24,

II"-* ^  Tel. 27-81.i n i i i i
LEK A RZ D E N T Y S T A
ordynuje od godziny 1 l-+ej do 2 30

L w ó w , ul. FREDRY 9. II . p.

- 4,

Pow iatow a. K a sa  C horych w K R O Ś N I E  
r o z p i s u j e

KONKURS
ma posad ę  le k arza  am bulatoryjnego

z siedzibą w Krośnie.
W a ru n k i:

1. Obywatelstwu polskie.
2 . Dyplom lekarski uprawniający do wykonywania praktyki 

na obszarze jP»ns twa Polskiego
3. Nieprzekroczony 40 rok życia.
i .  Najmniej dwuletnia praktyka kliniczna lub szpitalna.
5. Pierwszeństwo dla kandydatów, którzy wykażą się specjalną 

praktyką w zakresie chorób ocznych, oraz chorób uszu, nosa i krtani.
e Wynagrodzenie za dwie goaziny dziennie pracy w ambula- 

torjum, miesięcznie zł. 400‘— , oraz osobne wynagrodzenie za od­
wiedzanie chorych, w idłng cennika Kasy.

Podania wnosić należy do Zarządu Pow. K asy Chorych 
w Krośnie, do dnia 1 marca br.

Krosno, dnia 27 stycznia 1928.
Rablej m. p Głowacki m. p. ’*

Dyrekto.’. Przewodniczący.

K O N K U R S
Zarząd Kasy chorych m iasta Lwowa roz­

pisuje niniejszem konkurs na p o sad ę:
1) lekarza kierownika Zakładu . bakterjolh- 

nicznógo Kasy chorych i
2) lekarza asystenta przy tymże Zakładzie.

Warunki konkursu:
1. Dyplom lekarski, uzyskany na jeunym 

z Uniwersytetów w Polsce.
2. Co n a jm n ie j 2-letnin praktyka specia 

listyczna.
3. N'eprzekroczony 40-ty .rok życia.
4. Dowód obywatelstwa polskiego.
Bliższych informacji co do warunków kon­

kursu udziela Dyrekcja Kasy chorych miasta 
Lwowa.

Podania należy wnosić na ręce , naczelnego 
lekarza Kasy chorych przy , ul. Brajerowskiej 
L. 8 do dnia 10 lutego b. r.

Za Zarząd Kasy chorych miasta Lwowa:
D yrektor: Przewoduiczący Zarządu'

{Jan Szczątek m p . jitichał Chrystouiski m p

Popierajcie tytko te Firmy
które korzystają z n a s z e g o  d z i a ł u  o g ł o s z e n i o w e g o  

Kupując, powołujcie s ię  na „Dziennik Ludowy".

Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW LAUDA. — Druk. Lud. Spółdz. Tow. Wyd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77. — Tel 4C6.


